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Protesty wyborcze
Warszawa, 29 ii. (Tel wł.). — 

W poniedziałek Sąd Najwyższy rozpa­
trzy protesty w sprawie wyborów w 
Śttięcianach. (w)

Redukcje w przemyśle 
górnośląskim

Warszawa, 29 ‘ii. (Tel wł.). — 
Inspektor pracy Klott i dyrektor depar­
tamentu Ulanowski wyjechali do Kato­
wic z powodu zapowiedzianej redukcji 
kilkunastu tysięcy robotników w prze­
myśle górnośląskim, (w)

Otwarce
Uniwersytetu Wileńskiego

Wilno, 28. 11. (Tel. wł.) Wczoraj 
senat uniwersytecki w Wilnie uchwa 
lił podjęcie wykładów w poniedzia 
lek. (w)

Wewnętrzne walki 
w Niemczech

Essen. 29. ii. (PAT). W Muel- 
heim odbył się zjazd nacjonalistów, na 
którym przemawiał poseł do Reichsta­
gu Terboven. W przemówieniu mówca 
zaznaczył, że partja narodowo-soc roz­
poczyna z dniem 1 grudnia ostateczną 
walkę z socjalistami i komunistami.

Walka ta — według mówcy — bę­
dzie trwała 3 miesiące, po upływie któ­
rych socjalizm w Niemczech zostąnie 
złamany.'

Z giełdy londyńskiej
. Londyn, 29. 11. (PAT). Na dzi­

siejszej giełdzie panował w dalszym 
ciągu nastrój przygnębiający. ,

Funt uległ dalszemu spadkowi. Do­
lar notowany był 3.55, frank 90.3/4. — 
Złoto wzrosło o 10 pensów, dochodząc 
do 115 szylingów za uncję. Jest to naj­
wyższa cena od 4 sierpnia 1921 roku, 
czyli od przeszło 10 lat,

Londyn, 29. li. (PAT). Giełdę 
Umknięto w nastroju spokojniejszym, 
wiar notowano 3.53, frank 90.1/4, złoto 

naiwJ'^sz^ cenę od grudnia 
i" P?dnoszf)c się o 1 szyling 6 pen- 

tje ’° szylingów- 6 pensów za un-

Represje przeciwpolskie 
na Łotwie

sa^JK^ 29' (PAT). O g. 16.15
pójącej treffh rgU Wydał d6Cyzję nastę'

lakólŻ^aĆJ?d. Prezydjum Związku Po- 
niowwmrZed'Ozenia w terminie 2-tygod-
Wszystkich y^az,u ,c?sobow’ego Zarządów 

yswich pododdziałów Związku.

Wiedniu biją żydów
29 -1L (PAT)‘ Dziś 

się zajścia «ł,,? Ul?lw«sytetu ponowiły 
ialistvczni Audeac^ie’ Studenci nacjo- 
tów żydów ZaaJakzOwali SruP<? studen­
ci. jprlnoJ dwóch z nich ciężko po- 
n'u zlannnn°vr??'ono w oko a drugie-

PoiSa n n0S0W^- 
Wa,a2stuPd°Sa.kreS bÓjCe 1 aresz-

^®°^istwo burmistrza

5®*iny Miechowi^1' (PATL Burmistrz 
dr l^arek nnnlc,e -,v pow- hutomskim 
? slr«lając SnPełl?‘.ł dziś samobójstwo 
S ‘®8oirok„Sleble 2 re*’°lweru. Mo- 
' nie dotychczas zna-
łku" 8ndnbwier?'V FreŁesem Związku 
‘ J n'e[nieckiin'iklCb na G-órnJEd Ślą-

Pogłoski o puczu monarcłiistycznym 
na Węgrzech

Buda p e s z t. 29 11. (PAT). Dziś 
obiegała miasto pogłoska o majócyni 
nastąpić puczu legitymistycznym We­
dług pogłosek arcyksiążę Otto bawi już 
na Węgrzech w Szombatheli u prymasa

Węgier. Pogłoski te powstały w związ­
ku z aresztowaniem w ciągu nocy kil 
kuset osób W sprawię tych aresztowań 
policja wydała komunikat.

Zamach samobójczy
na polskim statku

Gdynia. 29. 11. (Tel. wł.) Trans­
portowiec „Poznań“, znajdujący się w 
tlrodze z Grefle do Gdańska, nadesłał 
depeszę radjową, że był zmuszony za­
winąć do Oseelósund (poniżej Sztok­
holmu), ponieważ pierwszy oficer stat­
ku Zygmunt Zagrodzki targnął się na 
swe życie i ciężko się postrzelił. S. B.

Proces przeciw posłom „Centrolewu“
Zegnania postu prof. Jtyburskiego

Warszawa, 29. 11. (Tel. wł.). — 
W czasie zeznań poseł Rybarski opo­
wiadał dzieje przekroczeń budżetowych 
i podkreślił, że obecnie w Polsce są pro- 

! wadzone faktycznie dwa budżety — je­
den, uchwalany -przez Sejm, a drugi 
wykonywany przez rząd Następnie za­
znacza, że w Polsce prawo jest narusza­
ne bez wyra-źnej potrzeby politycznej, 
np. ustanawia się cła bez zgody Sejmu 
co jest niezgodne z konstytucją Ist­
niały próby obalenia rządu na drodze 
parlamentarnej. Lewica postępowała 
początkowo bardzo kompromisowo np 
uchyliła się od glosowąira nad Votum 
nieufności dla ministra sprawiedliwo­
ści Cara.

Adw. Berenson: Jakby pan określił 
obecny stan prawny w Polsce?

Świadek: W Polsce inne jest prawo 
pisane a inny jest faktyczny stań rze­
czy. Nigdy np. nie wiadomo. co powie 
policjant, gdy powołać -się na prawo. 
Jest to stan półjawnej nielegalnej dyk­
tatury'. Angielski tygodhiks.The > Bco- 
nomist“ napisał..że w Polsce jest dykta­
tura.; ale dyktator jest 'nieczynny,, a fdy­
ktator nieczynny nie jest dyktatorem. 
Centrolew jako koncepcja powstał da­
wno. Jeszcze Wł. Grabski w czasie swe­
go premjerostwa uvyazat za możliwe po­
wstanie Centrolewu. W 1930 r„ gdy po­
wstał Centrolew, to celem jego było 
przygotowanie się do wyborów.

Jak ułożyłyby się stosunki, gdyby 
Centrolew miał większość?

—- Trudno na to odpowiedzieć. Za­
pewne na okres budżetowy powoływa- 
noby rząd bardziej kompromisowy, a 
potem przyszedłby inny rząd a 'wresz­
cie doszłoby do rozwiązania parlamen­
tu.

Adw. Benkiel: Gzy przekroczenia 
budżetowe się zmniejszały?

— Zmniejszały się, bo nie było pie­
niędzy. Ale i tak w ¿928—29 roku wy­
dano 900000 zł na sprowadzenie do 
Warszawy członków Federacji, której 
afisze wzywały do zamachu. Naczelna 
Izba Kontroli zwróciła uwagę na wy­
datki propagandowe w monopolach. 0- 
kazało się, że sumy te idą na ogłoszenia 
w’ pismach „sanacyjnych“. Propagan­
da wynosiła blisko miljon.

Na zapytanie adlw. Benkla w sprawie 
gospodarki w Banku Gospodarstwa 
Krajowego świadek zwraca uwagę, że 
były tam subwencje dla inst-ytucyj po­
litycznych jak np. Ligi Mocarstwowej, 
która w afiszach nawoływała do zama­
chu. Dawano subwencje instytucjom, 
które jeszcze nie istniały, a działalność 
swoją rozpoczynały dopiero za pienią­
dze z tytułu subwencji. W Banku Go­
spodarstwa Krajowego w pozycjach nie­
spłaconych znalazły się kredyty dla red. 
Stpiczyńskiego i t. p.

Na zapytanie adw. Gralińskiego. 
świadek stwierdza, że w tej chwili dzia­
łalność Sejmu i kompetencja Sejmu 
przypominają właściwie kompetencje 
galicyjskiego sęjrhu stanowego; który 
miał prawo petycji i przywilej tańszych 
przejazdów. A wobec Dumy rosyjskiej, 
która nie była instytucją dtemokyatyęz- 
ną?- Gdy minister spraw wojskowych 
zażądał, aby- nic nie zmieniano w jego 
budżecie, Duma na znak protódu skre­
śliła z tego budżetu jednego rubia, •

W odpowiedzi na interpelację obro­
ny co do wywiadów' Piłsudskiego, świa­
dek podkreślił, że wbrew’ zapowiedziom 
Piłsudskiego budżet na rok 1930 — 31 
nie został zmieniony Tak samo wbrew 
jego zapowiedziom bydżet był deficyto­
wy. a deficyt ten wynosił nie 67 lecz 
300 miljonów.

Na zapytanie adw. Szurleja. czy te­
za. wypowiedziana przez Bartla w Kra­
kowie. że nas stać na ujpniny bilans 
handlowy, wypływa zi jakiejś teorji e- 
końomicznej, świadek odpowiedział, że 
wypływa to z poczucia silnego rządu, 
że rząd może zrobić co chce że nacisk 
zewnętrzny może wszystko resrulować 
Przypomina mu to Wydarzenie, gdy na­
zajutrz po zamachu przyszedł do Ban­
ku Polskiego, gdzie powitał go prezes 
Karpiński słowami: „Mam tu piewien 
kłopot. Zgłosił się oficer z tern, że ma 
rozkaz pilnować waluty“. I tak łen 
pułkownik pilnował jej przez trzy dni. 
(Głos na ławach obrońy: Aby nie spa­
dła). ■" - ’■ ' ! ’ • -'

Gsfc. Liebermarr porusza sprawę mi­
litaryzacji. na co świadek -odpowiada 
że. kiedy starano się sprzedać obligacje 
Banku Gośpódórstwa Krajowego na’ 
giełdzie nowojorskiej, to nie obudziły 
one zaufania, ponieważ figurował na 
ruch podpis generała brygady.

Na zapytanie Ciołkosza, świadek 
stwierdza, że fundusze dyspozycyjne 
wynoszą 18 miljonów’ złotych, podczas 
gdy w Niemczech budżet wynosi 9 mil- 
jardów marek a ogólna suma fundu­
szów’- dyspozycyjnych 6 miljonów

Następnie świadek udzielał wyja­
śnień na pytania, dotyczące gospodarki 
ministerstwa poczt i telegrafów, przy- 
czem dodał nawiasowo, że Bank Gospo­
darstwa Krajowego subwencjonował 
film w wysokości 800 tysięcy złotych, 
którego nie wykonano.

W odpowiedzi na pytanie prokurato­
ra poseł ,Rybarski oświadczył, że Stron­
nictwo Narodowe nigdy nie omawiało 
ewentualnego połączenia się z Centrole­
wem, gdyż uważało, że opozycję swą 
musi prowadzić samodzielnie, w myśl 
swego programu, zupełnie odmiennego 
od programu socjalistycznego.

Dalszy ciąg procesu w poniedziałek.
(w)

Bezrobocie we Włoszech
Rzym, 28. 11. (PAT.) Liczba bez­

robotnych w końcu ubiegłego miesią­
ca wynosiła na całym terytorjum 
Włoch, według danych oficjalnych, 
799 744 osób, z których jedynie 226 000 
pobierało zapomogi. W tej liczbie bez­
robotnych mężczyzn było 610 280 osób, 
Przyrost bezrobotnych w ciągu mie­
siąca wyniósł 35 014 mężczyzn j 116 966 
kobiet. Stan bezrobocia w ciągu listo­
pada uległ pogorszeniu i przewiduje 
się, że w końcu b. m. ogólna ilość 
przekroczy liczbę 850 000.

Pamiętniki Poincarego
Paryż, 28. 11. (Teł; wł.) B. prezy­

dent ministrów Poincaré wydal ostat­
nio. 8 tom swych pamiętników, zaty­
tułowanych „Verdun“,

Noc
wśród przemytników

(Korespondencja własna).
Cleve, w listopadzie.

Z góry zamkowej w Cleve widok jest 
rozległy, aż po holenderską równinę. 
Gdzieniegdzie stoi kilka domków gru­
pa drzew lub samotny wiatrak Poza- 
tem same pola Tylko na południowym 
wschodzie widać zarysy olbrzymiego 
lasu, który godzinami ciągnie się 
wzdłuż granicy holenderskiej.

O 4-tej po obiedzie przychodzi do 
mnie „zaufany“. Jest to gruby, zupeł­
nie zwyczajnie wyglądający człowiek, 
w skórzanej kurtce i sportowej czapce. 
Bije od niego woń piwa i tanich papie­
rosów .

„Czy chce pan dziś spotkać się z 
banda?“ — odrazu przystępuje do .in­
teresu. Skinąłem twierdząco głową.

„Ile pan zapłaci?“ Wyciągam bank­
not 10 markowy. Przemytnik kiwa 
głową, aż niu się rude wąsy nastroszy­
ły:-.JDa pan 20 marek dla mnie i tyleż 
dla przewodnika“. Podaję mu przez 
stół żądaną kwotę. Bierze banknoty 
wilgotnemi rękami, patrzy pod światło, 
bada dokładnie a w końcu wsuwa je do 
kieszeni.

„Dziś wieczorem o godzinie iO-tej“ 
mówi niedbale i wstaje. „Spotkamy się 
przy wyjściu z miasta, na szosie w kie­
runku do Niemwegen“

Noc była zimna, listopadowa, mgli­
sta. Gdy przybyłem na wskazane miej­
sce, „zaufany“ już czekał. Szliśmy o- 
bok siebie w milczeniu. „Od kiedy pra­
cujecie właściwie w tym fachu?“ — za­
pytałem dyskretnie. Mruknął coś nie­
zrozumiale. „Gdy przyjdziemy na miej­
sce“ — rzekł niechętnie — „ja sam roz­
mówię się z Pitem. Innym może pan 
powiedzieć byle »co że jesteś pan np. 
bezrobotnym górnikiem, gdyż najwię­
cej jeszt ich z tej branży“.

Kolo nas przejeżdża wóz chłopski. 
Dowieź nas do zielonej granicy“ — wo­

ła mój towarzysz. Wieśniak zatrzy­
muje się, lokujemy się na wózku Ja­
zda, odbywa się w milczeniu, wśród gę­
stej mgły. Nie widać ani jednego drze­
wa ,ani jednego krzewu. Świat wyglą­
da jak wymarły. Słychać tylko stuk 
kopyt końskich na szosie. Muśli nasze 
są niewesołe, ponure jak mgły jesienne.

Nagle towarzysz uderza mnie w 
bok. „Musimy wysiąść!“ Szosa pozo­
stała za nami. Brodzimy wśród mokre­
go listowia, zapadamy w nim aż po 
kostki. Las kończy się tuż przed gra­
nicą. Zaczynamy biec kłusem po ścier­
nisku. „No. już jesteśmy na drugiej 
stronie', szepce po chwili przemytnik. 
Mam dziwne uczucie, jakgdybym popeł­
nił czyn nielegalny. Mróz przenika me 
kości.

Z ciemności wynurzają się trzy dom- 
ki, wymarłe, bez światła. „Proszę za­
czekać“ — rozkazuje krótko i znika we 
mgle. Na domku. przed którym stoję, 
znajduje się szyld: ..Kawa tytoń, papie­
rosy“. Czekam dość długo i marznę 
niesłychanie. Wkońcu przemytnik po- 
wrąca.

„Proszę iść za mną“ —szepce mi do 
ucha. Obchodzimy dom dokoła Z tyłu, 
na podwórzu stoi szopa. Przez zam­
knięte okienice dochodzi słaby promień
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światła. Przedenmą stoi jakiś drab, 
wysoki jak chodząca wieża. Świeci kie­
szonkową lampką, a światło pada mi 
wprost w oczy. „No, skoro pan tu już 
przybył, nie mogę pana wyrzucić z po­
wrotem za zieloną granicę, gdyż celnicy 
mogliby panu wpakować kulę w sam 
brzuch. Max poręczył za pana, więc 
zapewnie nie będzie pan nikczemnikiem 
i nie zdradzi nas. Ale pieniędzy nie 
chcę! Tu nie menażerja do oglądania. 
Niech pan zaraz schowa swoje papier­
ki!“ I szeroką dłonią wsunął mi 20 ma­
rek, te same, które popołudniu dałem 
„zaufanemu".

Wchodzimy do szopy. Najpierw Pit 
i ja, Max za nami. We drzwiach rzu­
cam ciekawe spojrzenie na Pita. A do 
pioruna! Prawy policzek od ust prawie 
do ucha rozdarty, jakgdyby jakimś że­
laznym pazurem, wskutek czego zęby 
wyszły na wierzch. Wyraz twarzy po- 
prostu wstrętny.

Ubikacja, do której weszliśmy, wy­
gląda jak izbą koszarowa. Przy ścia­
nach stoją, w dwóch rzędach, potowe 
łóżka z siennikami. Pośrodku dwa sto­
ły drewniane, nad którymi wiszą dwie 
żarówki. Słabe światło z trudnością 
(przenika przez chmurę żółtawego, slod- 
kiego dymu z amerykańskich papiero­
sów. W roku piętrzą się wory i bale 
ż przemycanym towarem. Na łóżkach 
leżą przeważnie młodzi ludzie. Kilku 
przemytników siedzi przy stole i popija 
ize szklanek jasno - żółtą wódkę, której 
ostry zapach drażni krtań. Pałą papie­
rosy, grają w karty i rozmawiają pół­
głosem. W ten sposób siedzą całemi 
godzinami -- i czekają aż powrócą pa­
trole i zameldują, że „powietrze jest 
czyste". Wówczas chwytają wory i pę­
dzą z niemi przez granicę. Na przodzie 
jedzie oddział rowerzystów, uzbrojo­
nych w doskonałe pistolety, a za'nimi, 
w odległości dwustu do trzystu metrów 
idą tragarze, dźwigający worki Mimo 
przejmującego zimna wszyscy odziani 
gą w lekkie, drelichowe ubrania i szma­
ciane buty, aby w razie ucieczki być 
lekkim i nieskrępowanym.

Nagle otwierają się drzwi i jakiś 
chudy, rudy osobnik wpada do izby. 
,.Pit. Pit" — wola od progu —- „ktoś nas 
znowu zdradził". W tej samej chwili 
wszyscy zeskoczyli z łóżek i Cisną się 
do niego. Przybysz opowiada głosem 
zmęczonym, urywanym. Przy leśnej 
polanie, koło kamienia granicznego za­
uważył patrol, zaczaił się więc w krze­
wach i dowiedział się wszystkich szcze­
gółów; strażnicy oczekują przemytni­
ków.

' Robi się grobowa cisza. Patrzę na 
Maxa. Widzę jak mu niespokojnie la­
tają oczy i jak Wydyma policzki, „Na 
n: ilość Boską, co będzie ze mną?" — 
myślę przerażony.

Twarze przemytników' mają niezwy­
kły. wyraz. Tak wyglądają chyba dzi­
kie zwierzęta, gdy czyhają na swą zdo­
bycz. Oczy Pita krążą po wszystkich, 
powoli, badawczo. Nagle ktoś mówi: 
„widziałem dziś Alexandra jak wcho­
dził w Cleve do urzędu celnego!" 
Wszystkie głowy obracają się. Alexan­
der jest to mały, gruby i blady człowie­
czek. Zaczyna drzeć na calem ciele, je­
go tłuste policzki drgają komicznie, ją­
ka się i tłumaczy: „Chciałem tylko ode­
brać swój kotowiec, obłożony aresz­
tem"...

Lecz wszyscy rzucili się już na nie­
go. jak chmara podrażnionych ós. Ko­
pią go, uderzają i wypychają na podwó­
rze. Jest poprostu pogrzebany pod cia­
łami towarzyszy. Dochodzi mnie tylko 
przeraźliwy krzyk: „Jezus Marja, ja 
tego nie zrobiłem, jestem niewinny, o 
matko moja!“

Nagle Pit wypada na podwórze i da- 
je rozkaz zaprzestania bicia. Jednym 
skokiem jest przy ludziach żądnych 
krwi, chwyta ich za kołnierze i jak mu­
chy odrzuca na bok. Pod jego pięścia­
mi ludzie padają jak jabłka, które zrzu­
ca z drzew jesienny wicher.

Pit staje przed Alexandrem, który, 
leżąc na ziemi, obficie broczy krwią, 
płynącą z ust i nosa,

„Wstań“ — rozkazuje nieszczęśliwe­
mu. Młodzieniec «‘staje, chwiejne się 
na poranionych nogach. Pit chwyta go 
za kark, jak małego jamnika i potrzą­
sając nim. ryczy: „Dowiem się dokład­
nie. czy to była twoja sprawka. Jeżeli 
ty byłeś tym gałganem, to kara moja cię 
¿osiągnie. A teraz idź na złamanie

1 Chłopak powlókł się i zniknął w 
, ciemnościach. .

Pit zwrócił się do pozostałych towa­
rzyszy: „Dzisiejszej nocy już nie wy­
ruszymy, idźcie spać!"

Wszyscy szli za nim w milczeniu, 
jak psy obite przez pana. We drzwiach 
Max dawał mi jakieś tajemnicze znaki. 
Ną wschodzie wst&wąi kijphy poranek 
listopadowy.. P. W. N,

W kraju ś w ¿tried«

Przypomnienia
Na pytania obrony w rozprawie 

więźniów brzeskich, dotyczące zanie­
pokojenia wewnętrznego w kraju w 
sprawie losów prawa i konstytucji, o- 
raz wrażeń zagranicznych wobec zda­
rzeń polskich, podałem przed sądem 
dnia 23 bm. niektóre przykłady, o- 
świetlające te sprawy.
do mnie o dokładne 
tych rzeczy w druku, 
przynajmniej niektóre.

Zwrócono się 
przypomnienie 
Podaję zatem

sza obserwacja (mówimy to w s wojem 
imieniu) doszła do tego, że także t. 
zw. grupa pułkowników w BB. od kon­
fliktów z Sejmem uchylać się nie chce. 
Dlatego też chwila konfliktu i oktro­
jowanie konstytucji posiadły dla nas 
jednoznaczne polityczne znaczenie.“

Po orzeczeniu Trybunału Stanu z 
dnia 29 czerwca 1929 w sprawie samo­
wolnych wydatków w budżecie 1927-28 
poseł z BB. p. Mackiewicz pisał („Sło­
wo" z 2 lipca 1929):

Miarą zaniepokojenia o prawo, ja­
kie tuż po przewrocie majowym wy­
wołało uwięzienie czterech generałów 
na Antokołu w Wilnie, a następnie za­
ginięcie gen. Zagórskiego w sierpniu 
1927. mogą być słowa listu prof. Ma- 
rjana Zdziechowskiego do p. Prezyden­
ta Rzplitej z dnia 1 września 1927. o- 
głoszonego wówczas („Czas" nr. 205 z 
9 września 1927):

„Panie Prezydencie! Wróciwszy z 
wypoczynku wakacyjnego do Wilna, 
dowiedziałem się, że p. Prezydent w 
czase pobytu swego w Wilnie, wyraził 
gotowość udzielenia mi audjencji. Głę­
boko wzruszony tym dowodem życz­
liwości, spieszę złożyć moje gorące po­
dziękowanie i wyrazić żal. że ominął 
mnie zaszczyt poznania Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Wyznać jednak po­
winienem, że wówczas wyjazd mój z 
Wilna przyspieszyłem. Żywo bowiem 
biorąc do serca sprawę generałów Roz­
wadowskiego i Zagórskiego, tern sa­
mem byłem w kolizji z naszym rzą­
dem. Czy mogłem jednak przypuścić 
możliwość tajemniczego zniknięcia 
mego przyjaciela, gen. Zagórskiego, 
wśród okoliczności nasuwających, po­
wiedziałbym nawet, narzucających po­
dejrzenie straszne, które rzuca piętno 
hańby na naród nasz i wykreśliłoby 
Polskę, gdyby się okazało prawd zi- 
wem, z grona państw cywilizowanych. 
Panie Prezydencie! Błagam i wraz ze 
mhą błagają wszyscy ludzie dobrej 
woli, proszę ratować dobre imię Pol­
ski. Składam wyrazy najwyższego 
hołdu.

1, września 1927 r.
Marjan Zdziechowski“.

- Prof. Marjan Zdziećhowśki, który 
z uniwersytetu Jagiellońskiego prze­
szedł na uniwersytet wileński i był je­
go rektorem, po przewrocie majowym 
wymieniany był ha pierwszem miej* 
scu jako wysuwany przez p. Piłsud­
skiego na stanowisko Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Na posiedzeniu Sejmu dnia 5 czerw­
ca 1928, w rozprawie nad budżetem 
ministerstwa spraw wewnętrznych, p. 
poseł Marjan Sobolewski z B. B. o 
świadczył:

„Celem Bloku jest naprawa konsty­
tucji, ce! ten powinien być osiągnięty 
musi być osiągnięty, będzie osiągnię­
ty, z Sejmem łub też mimo Sejmu“.

Po usunięciu dnia 19 stycznia 1929 
prezesa Sądu Najwyższego p. Wł. Sey­
dy, pisała łódzka „Prawda“ (z 3 lute­
go 1929), pismo grupy gospodarczo-za- 
chowawczej BB.:

„Nie mają najmniejszego sensu a- 
larmy i skargi, że rząd nie liczy się z 
konstytucją, bo celem przewrotu ma­
jowego nie było konserwowanie kon­
stytucji.. Władza sądowa, korzysta­
jąc ze swej autonomji i swych upraw­
nień, oparła się na dawnym przedma-
jowym porządku i na literze koństy- wszystkich grubych wyrażeń marszał
tucji i zawisła w powietrzu... Obo­
wiązkiem reprezentanta tej władzy 
(prezesa Seydy) było, albo niezwłocz­
nie uczynić wszystko, aby politykę 
władzy sądowej uzgodnić z tendencja­
mi nowej władzy, nawiązując z nią 
kontakt za pośrednictwem ministra 
sprawiedliwości, albo też oddać swoje 
stanowisko do dyspozycji Prezydenta 
Rzeczypospolitej...“

Po słynnych wywodach p. ministra 
Piłsudskiego o dnie oka z dnia 7 kwiet­
nia 1929, poseł BB. p. Mackiewicz pi­
sał („Słowo“ z 10 kwietnia 1929 p. t. 
„Polityka Waty“):

„Konstytucja 17 marca u nas nie 
obowiązuje, przekreślił ją jeszcze za­
mach majowy... Jeżeli wołamy o ok- 
trojowanie, to z tą wiarą i tem przeko­
naniem n&jżyWszem. że ta oktrojowann 
konstytucja rzuci istotnie granit pod 
fundamenty wznoszącej się budowy 
nioćarstWówej państwa... Obserwując 
zbiorowych autorów wewnętrznej po­
lityki polskiej, doszliśmy do przekona­
nia, że oktrojowanie konśtytucjl/ńa- 
dejdźie tylko w chwili konflikte Na-

Kilka samych tylko nagłówków 
1 „Klatka złośliwych małp" („Hainbur- 
•; ger Nachrichlcn“ z 3 kwietnia r. r.) _ 

„Piłsudski lży" („Rostocker AnzeigerM 
z 9 kwietnia br.) — „Piłsudski lży zno. 
wu“ („Leipziger Nachrichten" z 8-g0 
kwietnia br.) —- „Pathatogische Wim 
ausbrueche Pilsudskis" („Hamburger 
Fremdenblatt" z 6 kwietnia br.) — p0. 
lacy między sobą“ (,,Mitteldeutscb8 
Ztg." w Erfurcie 10 kwietnia br.).

Po zjawieniu się oficerów w przed­
sionku sejmowym dnia 30 październi­
ka 1929 także pisma francuskie, i to 
bardzo poważne, mimo wielkiej oględ­
ności w poruszaniu pomajowych spraw 
polskich, zamieściły głosy ostrzeżenia,

P. Auguste Gauvain. członek aka- 
demji nauk moralnych i polityczny, 
pisał w poważnym „Le Journal des 
Débats" 3 listopada 1929:

„Tragikomedja z Trybunałem Sta­
nu polega właśnie na tem, że rzecz 
istniejącą tylko nominalnie, fikcyjnie, 
istniejącą na papierze, traktowało się 
zupełnie serjo, jakby ta rzecz istniała 
i obowiązywała naprawdę... Dziś w 
Polsce niema konstytucji 17 marca, 
dziś w Polsce obowiązuje marszałek 
Piłsudski... Trybunał Stanu zasiadł 
jednak najpoważniej do sądzenia, u- 
dając przynajmniej na początku, że 
nie widzi komizmu swojej sytuacji".

Były to oświadczenia posłów z BB., 
którzy pozostawali nadal postami w 
BB., a oświadczeń nie prostowano mi­
mo ich rozgłosu w kraju, bo wszystkie 
pisma i niezliczone zebrania zajmowa­
ły się temi zapowiedziami.

Już po pierwszem wystąpieniu p. 
Piłsudskiego z 1 lipca 1928 w wywo­
dach przeciw Sejmowi, obok licznych 
bezpośrednich odgłosów w pismach 
zagranicznych, pojawiła się rozprawa 
prof. uniwersytetu w Paryżu p Joseph 
Barthelemy'ego, której rozdział, po­
święcony Polsce (p. t. „Le Pilsudskis- 
me") zkwiera zdania:

„Różne organy demokracji przed­
stawicielskiej istnieją w Polsce, ale 
pod naciskiem marszałka, który cią­
ży nad nimi ustawiczną groźbą swej 
osoby i siły wojskowej. Marszałek o- 
kazuje jawnie największą pogardę dla 
parlamentu Dziennik „Messager Po­
lonais" ogłosił jaskrawe w tym wzglę­
dzie oświadczenia marszałka. Cztero­
krotnie nazywa on tam Sejm sejmem 
ladacznic itd. A. tak przemawia urzę­
dujący minister, który określa w; ten 
sposób izbę nowowybraną, przed któ­
rą jest odpowiedzialny. Te słowa rzu­
cają błysk światła na rzeczywistość 
parlamentaryzmu polskiego.“

Po następnych wywodach o dnie 
oka 7 kwietnia 1929 głosy zagraniczne 
były niezmiernie liczńe. a m. in. ta­
kie:

„The Daily Telegraph“, londyński 
bardzo poważny dziennik zachowaw­
czy, z 8 kwietnia 1929: „Wybuch dyk­
tatora polskiego. Posłowie określeni 
jako małpy. Zdumiewający artykuł. 
Zadziwiający artykuł, napisany przez 
marsz. Piłsudskiego, dyktatora Polski, 
ukazał się wczoraj w czterech urzędo­
wych pismach w Warszawie 1 pis­
mach prowincjonalnych, jak podaje 

Reuter.. Artykuł napisany jest sty­
lem krańcowo prostackim i kasarnia- 
nym, pełnym drastycznych zarzutów... 
Niektóre określenia, użyte przez mar­
szałka Piłsudskiego, z któremi się nie 
zgadza, są ujęte w wyrażenia tak gwał­
towne j niebywałe, że poprostu nie­
podobna podać je w przekładzie...“

„Germania“, berliński dziennik ka­
tolickiego Centrum z 8 kwietnia 1929: 
„Wzgląd na ucho niemieckiego czytel­
nika zakazuje dosłownego przekładu

„Wyjaśnienia dostarczane o tem 
zajściu w Sejmie nie są jasne. Powia* 
da się. że prezes ministrów byt nie­
zdrów w czwartek Ale był zdrów w 
przeddzień i nazajutrz. Mów? się rów­
nież. że oficerowie garnizonu war­
szawskiego urządzili spontantćżiia 
manifestację na cześć marsz. Piłsud­
skiego. Ale taka manifestacja, w tak 
wielkiej liczbie, w samym holu sej- 
mowym, była conajmniej ciężką nie- 
poprawnością, a minister spraw woj­
skowych nie powinien byl jej tolero­
wać. Marszalek Piłsudski pochwalił 
ją. jeśli jej nie zachęcał.., Te sposoby 
działania nie są dobrym wstępem rj0 
rewizji konstytucji.. Wrogowie Pol­
ski tylko czyhają na jej nierozważne 
działania. Jest rzeczą ważną, by nie 
dostarczać im pretekstów do systema­
tycznego oczerniania.. “

Również bardzo spokojne pismo 
„L* Avenir" dnia 7 listopada 1925 p?. 
salo:

„Czyż nie jest to winą wobec tęgo 
ducha europejskiego, rękojmi porożu- 
mienia i pokoju, jeśli się wznieca po­
ruszenia, które obnażają pożądania 
osobiste i grożą zaburzeniem pokoju 
wewnętrznego jednego z państwa, a 
nadto budzą niepokój wśród sąsiadów? 
Oto co wskazuje awantura polskn z 
ostatnich dni oraz manifestacje władzy 
i zapału wodza wojskowego, pewneeo 
swej grupy oddanych oficerów Nasz 
współpracownik Henri Gallien przy­
pomniał już z powodu tej sprawy pe- 
więp dzień, miesiąca. Brumaire. ?. cza­
sów rewolucji (dyktatura pierwceo 
konsula), który zaczął się tak sśńio. 
A był to początek okresu wojen Tak­
że i polski Brumaire mógłby mieć tra­
giczne następstwa w Europie. Nasi 
przyjaciele w Polsce powinni o tern 
myśleć. Niechaj nas nie zmuszają do 
wywoływania zbytnio wspomnień 
przeszłości i jej nauk. Moglibyśmy z 
nici wysnuć wnioski przykre i stwier­
dzić, że. jeśli Polska była tak dluso 
ujarzmiona i podzielona, to dlateuo, 
że nie wydawała się przygotowana do 
rządzenia się sama trwale i spokoj­
nie."

Głosy te nie pozostawiają żadnej 
wątpliwości w sprawie wrażenia za­
granicą.

Wiązankę takich świadectw krajo­
wych i zagranicznych możnaby rano- 
żyć bez końca. Zagranicą zjawisk 
polskie jest dzisiaj nietylko wspomi­
nane w dziennikach, jako osobliwo- • 
przy każdej sposobności, ale są. juz ł«s ncnhifwości w ksiazkocnbadania tej osobliwości w k 
ludzi nauki, jak nrof J°s®ph j.-i, tomy lub prof. Mirkine GuetzevitrJ. 
Zarówno zaś takie zapowiedzi 
wnętrz kraju, jak takie odgłosy ■ _
granicy, muszą wywierac_wpl. 
stronnktw.^lUyę-.n. » W-, „

25 lecie Teatru Polskiego 
w W We

W i I n o, 28 11. (Teh wł ) 
w sali rady miejskiej w Wdrho(lu 25. 
ło się zebranie komitetu o Rj>> 
lecia Teatru Polskiego ^*,nurorzV. 
mitet postanowił zaprosić ,v
stość wskrzesicielkę sceny 9 ur.
Wilnie, Nunę Młodziejowską 
kiewiczową. (w)

Wichura w Gd?»’ „
Gdyni a, 28. 1. poluJ'1'0'

dni wieją tutaj silne wiatry pry. 
wo - wschodnie, nawach szybkość do 15 me „sd
dę. Jest cbarakterystvcznem 
otwartem morzem wiatry s ^ytr 
słabsze, aniżeli w Gdyn • ¡juko vane' 

Helu są spą-

ka, jakkolwiek one były znamienne 
dla tutejszych stosunków politycz­
nych, gdyż składają się one wyłącznie 
z najniesntaczniejszych określeń naj­
pospolitszych fizjologicznych czynności 
ciała ludzkiego... Te gry słów już na­
wet dla wschodnio-słowiańsklego żo­
łądka chyba niestrawne... Powaga 
młodego państwa polskiego nie może 
wzrastać zagranicą przez obrażenie 
tak ważnej instytucji, a raczej jest to 
woda na młyn tych, którzy stosują do 
Polski, z przypomnieniem dawnych 
rysów charakteru polskiego, nazwy 
wcale niepochlebne...“

„Schwaebischer Merkur“1 w Sztut- 
gardzie, 8 ltwietnia 1929, nagłówek i 
uwagi: „On wie chyba dobrze. Cha­
rakterystyka parlamentu polskiego 
przez , Piłsudskiego... Nie maińy żad­
nego powodu, by tę istotnie piękną 
charakterystykę parlamentu polskiego 
odpierać jako przesadną. Ale dlacze­
góż to ta klatka z małpami znajduje 
życzliwe ucho marszałka 1 całej opi- 
nji pólśkięj, gdy występuje się przeciw 
sąsiadowi niemieckiemu. Tćm fakt u - 
prawni* do - szczególnych wniosków.“

wiu jak w Helu są ratura *P‘(,Wczoraj wieczorem temp^ e g,infe
dła tutaj .«* stopnie.- mc g g. 
faluj a.
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Wyspiański o Hamlecie
The Tragical History of Hamlet

28 listopada minęła 24 roczni­
ca śmierci wielkiego pisarza, ma­
larza i twórcy teatru narodowego, 
Stanisława Wyspiańskiego.

Poniżej zaznajamiamy czytel­
ników naszych z mało znana 
twórczością Wyspiańskiego jako 
szekspirologa.

O Hamlecie, królewiczu duńskim, 
napisano całe bibljoteki. Mam przed 
sobą, książeczkę Stanisława Wyspiań­
skiego, zatytułowaną „The T r a g i - 
cal History of Hamłe t“, a po­
święconą „aktorom polskim — osobom 
działającym na scenie — na drodze 
przez labirynt zwany teatrem, których 
służbą jest pokazywać światu i du­
chowi wikeu postać Ich i piękno“1)

Wśród licznych komentarzy istnie­
ją dwa rodzaje sądów o tragedji Szek­
spira. Jedni dowodzą, że „Hamlet“ 
jest arcydziełem, jest utworem genjal- 
nym; zatem, wszystko jest w nim je­
dnakowo genjalne, logiczne, godne po­
dziwu, przemyślane, powiązane ze so­
bą; jeżeli istnieją pozorne sprzeczno­
ści — luki, to dlatego, że nie znalezio­
no klucza, zdolnego zestroić to wszyst­
ko w harmonijną całość. Szukają te­
dy kluczy, no i znajdują, bo papier 
jest cierpliwy.

Drudzy biorą dzieło Szekspira bar­
dziej przyrodniczo, organicznie, tak 
jak ono powstało, jako żywy twór, nie 
zaś geometryczną konstrukcję. A 
wiadomo, jak Szekspir tworzył: nędza, 
cygańskie życie, głód, a często i cicha 
rezygnacja, oto atmosfera, otaczająca 
wielkiego genjusza. Jechał ze Strat­
fordu do Londynu; za chwilę dosią­
dzie konia i z leciutkim uśmiechem 
ironji, z trochę bolesną jeszcze, lecz 
prawie już ukojoną rezygnacją wraca 
z Londynu do Stratfordu i potomnej 
rzeszy ludzkiej pozostawia największe 
arcydzieło świata.

Teatr Szekspirowski był przede- 
wszystkiem teatrem rzeczywistości. W 
takim teatrze Szekspir żył i tworzył. 
Za kulisami, w garderobach lub je­
dnej wielkiej garderobie, widywał 
aktorów, grających owe kiepskie, li­
che sztuki, pisane przed nim. Przy­
szedł, jak pisze Wyspiański, wtedy 
Szekspirowi pomysł wprowadzenia te­
atru w teatr. Aktorów, którzyby grali 
zabójstwo Gonzagi, wobec "aktorów, 
którzy byliby podobnej zbrodni spraw­
cami.

Do czasów Szekspira istniała o 
Hamlecie legenda, znana Szekspirowi, 
a podana w powieści Belforesta. Poza 
tą legendą grywano już tragedję 
»Hamlet“, napisaną przez niejakiego' 
Kyd‘a, nieco starszego od Szekspira 
kolegi p0 piórze. W roku 1585 Szek­
spir nadaje synowi swemu przy 
chrzcie imię „Hamet“ — ale rzecz ta 
z właściwym Hamletem niema nic 
wspólnego.

Jaki był powód napisania przez 
Wyspiańskiego studjum o „Hamle­
cie1? Wyspiański odpowiada sam 
następująco: „około świąt Bożego Na­
rodzenia przyszedł do mnie pan Ka­
miński i oświadczył, że chce grać 

am eta, i że chce porozmawiać o 
Hamlecie. O Hamlecie myślę aż na-

Fot. H. s. Ulatowski,

zbyt często i z przyjemnością mogę o 
nim porozmawiać. Od dziesięciu lat 
go nie czytałem, ale przez długi ciąg 
czasu przody czytywałem ciągle i wie­
le ustępów jeszcze umiem na pamięć 
i Hamleta znam. Zaczęliśmy od szcze­
gółów, miejsc różnych niejasnych, 
zwrotów, powiedzeń aż doszliśmy do 
scen, sytuacyj niektórych i pokazało 
się, że jednak trzeba, abym Hamleta 
przeczytał. A dalej: — ,,z kolei wypa- 
dło się zająć Szekspirem, i to tym 
Szekspirem, który Hamleta pisał“.

Wyspiański, pisząc studjum o 
Hamlecie, aż nadto był świadom, że 
scena polska, którą zaczął reformo­
wać Tadeusz Pawlikowski, jeszcze się 
nieodrodziła, by móc się odważyć na 
wielkie dzieła Szekspirowskie. Przed 
pięćdziesięciu laty mniejwięcej, odkąd 
„Meiningeńczycy“ rozpoczęli swe po­
dróże po Europie (z Józefem Kainz'em 
w roli Hamleta) uznano, że styl tych 
artystów jest najodpowiedniejszy dla 
tragedyj historycznych Szekspira i 
„Hamlet“ „Schauspielhaus u“, 
Hamlet wiedeńskiego „Burgu“ czy 
monachijski, zaczęli się na nich wzo­
rować, odstępując od zasady olśnie­
wających popisów solowych, niepo- 
partych troską o wielką harmonję ca­
łości, o pejzaż, o tłum, malowniczość 
i nerw momentów zbiorowych. Z 
chwilą jednak, gdy wystąpili aposto­
łowie „uproszczeń“ dekoracyjnych 
(Stanisławski, Reinhard), z chwilą, 
gdy rozpoczęła się dyskusja na te­
mat, czy Szekspira nie należałoby

Z życia Polonii amerykańskiej
Proces brtesl/i a opinja Polonji — Co pisze prasa — Glosy 
przyjazne — Akcja pomocy — Misja na Jackowie — Trudne 
zadanie kapłana - Polaka, — Ambasador Polski wizytuje 
kardynała Mundeleina — Zawczesne horoskopy — Czego 
pragnęli wychodźcy — Wyjaśnienie w prasie narodowej

(Od własnego korespondenta
Nowy Jork, w listopadzie. 

Proces brzeski interesuje Polonję
amerykańską ze względu na głębszą 
istotę sprawy, która znalazła niemiłe 
odbicie w prasie obcej i jest ostrą bro­
nią w ręku wrogiej propagandy. Ha­
niebna sprawa "brzeska i” toczący 'się 
obecnie proces — mówią rodacy zamor­
scy — przynosi Polsce nieobliczalne 
szkody moralne i materjalne. Czyż ini­
cjatorzy jej nie zastanowili się nad tern, 
w jakiem świetle odbije się ona w per­
spektywie zagranicznej. I czyż tak bar­
dzo zubożała Polska, oglądająca się na 
pomoc sprzymierzonych narodów’, liczyć 
może, wobec ujemnych sądów o jej sto­
sunkach, na dobre rezultaty?

Rodacy za morzem kochają Polskę, 
pragną jej dobra i z przykrością odczu­
wają, gdy za błędy jednostek, lub pew­
nego odłamu, cierpi naród cały.

Prasa polsko - amerykańska poświę­
ca procesowi brzeskiemu wiele uwagi a 
narodowo usposobiony jej odłam, okre­
śla go słowami pełnemi zdrowej logiki. 
Nowojorski „Kurjer Narodowy“ pisze 
krótko, lecz dobitnie:

„Opozycja przeciw dyktaturze“ — ta­
ki napis widnieje obecnie na ławie 
oskarżonych sądu w Warszawie, na 
miejscu, gdzie zasiada ramię przy ra­
mieniu, jedenastu najwybitniejszych 
przywódców’. Są to nazwiska, z których 
mogłoby być dumne każde inne społe­
czeństwo. To tak. jak gdyby prezydent 
Hoover posadził na ławie oskarżonych 
Al Smitha, Roosevelta i Coolidgea dla­
tego, że nie zgadza się z ich poglądami 
politycznemi i zamiast z nimi polemi­
zować argumentami i logiką, woli ich 
odrazu pałką wyrżnąć dla świętego spo­
koju, jak w jakim Meksyku czy w Ro­
sji sowieckiej.“ ,• • •

Między Amerykanami nie posiadamy 
naogół zbyt wielu szczerych przyjaciół, 
a polega to. jak już wiadomo, w głów­
nej mierze na nieznajomości naszego 
kraju i jego historji To też każdy przy­
chylny nam głos amerykański wart jest 
zaznaczenia. Na łamach prasy amery­
kańskiej zabrał niedawno głos znany 
publicysta amerykański, Prank Si­
monds. przyjaciel Polski. Smonds po­
znał dzieje naszego kraju i narodu i je­
go historję walk o niepodległość i był 
obecny w Wersalu w r. 1918. kiedy to 
dwaj wielcy mężowie Polski, mistrz Pa­
derewski i Roman Dmowski, położyli 
swe podpisy pod Traktatem Pokoju, u- 
stanawiającym granice polsko - nie­
mieckie.

Sposób, w jaki Simonds uja! sprawę 
korytarza polskiego i przedstawił ją w
liście do „New York Herald Tribune“, 1

zbliżyć do jego pierwotnych form te­
atralnych, również i Wyspiański 
spróbował w tym duchu reformować 
„Hamleta“. I nie zawiódł. Pozosta­
wił on sw'ój ślad wielkiej znajomości 
Szekspira w książce, którą w pierw­
szej linji pośwdęcił „ludziom, działa­
jącym na scenie“, to jest aktorom.

Wyspiański mówi: — „jakiż za­
mek macie na myśli? Gdzie około 
baszt nocą chodzi ów duch królewski, 
gdy owa jasna gwiazda na zachodzie 
zabłyśnie i zamkowy zegar bije pierw­
szą ...?“ W takiej to galerji godzina­
mi zwykł się przechadzać królewicz 
Hamlet! Biedny chłopiec z książką 
w ręku. Widzicie go, jak idzie w tej 
górnej galerji królewskiego pałacu 
Jagiellonów! — Około północy przy­
chodzi ku strażnikom ,gdzie czeka go 
przyjaciel Horacy na tarasach Wawe­
lu, około Lubranki, w bliskości Kazi­
mierzowskiego zaniku i tam duch wy­
stępuje!
„Powiedz: dlaczego święte kości twoje 
na wieki w trumnie złożone 
przebiły śmiertelny całun, 
dlaczego grobowiec, w którym widzielim

Cię
zstępującego, podniósł swe ciężkie 
marmurowe wieko, by cię powrócić nazad?“

Czy Wyspiański, piszący powyższe 
słowa, był widzem? Czy wyproroko-' 
wał Zmartwychwstanie Polski, a temi 
„na wieki w trumnie złożonemi kość­
mi“ symbolizował nowego Hamleta, 
któremu trza było odnaleźć zagubiony 
przez Jaśka — z „Wesela“ — złoty 
róg?

Myślę, że tak.
H i lar y M a j k o w s k i.

„Kurjera Poznańskiego“)
dowodzi, że autor, prócz uczciwości, po­
siada również znajomość historji i geo- 
grafji. Publicysta amerykański wystę­
puje rzeczowo, nie rządząc się wobec 
Polski sentymentem, lecz sprawiedliwo­
ścią.

Pochlebnie o Polsce wyraża się rów­
nież amerykański pisarz i dyplomata, 
dr. Robert Underwood Johnson, który 
kraj nasz zwiedził w celu dokładnego 
zapoznania się z nim i jego stosunkami, 
i brał udział w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Wilsona w Poznaniu. Orzekł 
on, że Polacy są dzielnym narodem i 
warto jechać do Polski, aby się z nią za­
poznać. Dr. Johnsona ujęła skromność, 
jaką odznaczają się Polacy, którzy nie 
wiele mówią obcym o sobie, co im jed­
nakże nie wychodzi na dobre, gdyż 
świat o Polsce dowiaduje się zbyt mało. 
Pisarz amerykański podnosi siłę moral­
ną narodu polskiego, wiarę we własne 
siły i ufność w przyszłość, a podobają 
mu się prostota, pracowitość i wesołość
ludu polskiego.* • •

Chicago zbiera na bezrobotnych i to 
z dobrym wynikiem, gdyż rozpoczęto z 
początkiem października kampanja, do­
prowadziła w krótkim czasie do zebra­
nia przeszło połowy sumy, uchwalonej 
przez odnośny Komitet pomocy, a wy­
noszącej 8.800.000 doi., nieodzownych 
na akcję ratowniczą podczas zimy. Or­
ganizacje polskie również nie ustawają 
w dziele miłosierdzia względem popa­
dłych w nędzę rodaków.

Wychodźcy polscy odznaczają się 
wielkiem przywiązaniem do wiary św. 
Zaobserwować było można to podczas 
misji na Jackowie, na którą tłumnie 
pospieszyli rodacy nasi ze wszystkich 
sfer, mężczyźni i kobiety, młodzież i 
dzieci. Podczas misji, odprawionej pod 
kierupkiem OO. Salezjanów, mężczyźni 
i młodzież przystąpili pod sztandar 
Tow. Najśw. Imienia Jezus; niewiasty 
i dziewczęta, stanęły w szeregach Marji, 
Królowej Polski.

Działalność polskiego duchowieństwa, 
pragnącego pogodzić pracę dla Kościoła 
z krzewieniem polskości, napotyka czę­
sto na ogromne przeszkody, a jednak 
mimo wszystko, stoi kapłan - Polak wy­
trwale na swem stanowisku i kładzie 
podwaliny pod życie narodowe wśród 
wychodźców.

Stosunki ludu polskiego z zwierzch­
nią władzą Kościoła katolickiego w 
Ameryce, uległy rozluźnieniu Wychodź­
cy skarżą się, że ich słuszne życzenia i 
pragnienia nie bywają respektowane 
Odzywają się głosy, że winą tego jest zu­
pełny brak łączności z ks. kardynałem 
Mundeieinem i niema właściwie osobi-

MADZWilCZflJHA CKCZJB’
Tylko w grudniu

Portfel Skórzany
jako premja gwiazdkowa.

Za 25 wieczek ! Za 25 wieczek? 
od pudelek tutek (Gilz)
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stości. któraby dopomogła do jej na­
wiązania i przedstawiła potrzeby i bo­
lączki narodowościowe katolickiej lud­
ności polskiej.

Wychodźcy polscy oczekiwali »opar­
cia i pomocy od miarodajnych srer du­
chowieństwa w Polsce, lecz, nadaremnie.

Według wiadomości nadeszłych z 
konsulatu polskiego, ambasador Polski, 
p Filipowicz, bawiąc niedawno w Chi­
cago. złożył wizytę ks. kardynałowi 
Mundeleinowi w Mundelein Kardynał 
Mundelein rewizytował następnie ,p. 
ambasadora.

Z dyplomatycznych tych wizyt, o 
których z radością rozpisała się polska 
prasa chicagoska, wnioskują niektóre 
sfery polskie, że doprowadzą one do na­
wiązania kontaktu ze zwierzchnia wła­
dzą Kościoła katolickiego w Stanach, 
co w następstwie przyczynić się może 
do zmiany na lepsze niezdrowych sto­
sunków w wielu parafjach polskich. 
Kompetentni twierdzą, że nadzieje te są 
bardzo iluzoryczne, gdyż wiadomo o 
tern, jak kardynał Mundelein odnosi się 
do Polaków.

„Dziennik Chicagoski“. organ, wy­
dawany przez ks. ks. Zmartwychwstań­
ców, poświęcił wizycie p. ambasadora 
osobny artykuł, w którym dowodzi, że 
krok taki powinien był oodjąć już przed 
12 laty ówczesny poseł Polski, książę 
Lubomirski. W końcowych słowach ar­
tykułu nietrudno się domyślić wyrazów 
żalu. „Dziennik“ pisze:

„Pisano niezbyt dawno/że możemy 
się spodziewać przyjazdu Kardynała- 
Prymasa Hlonda. Tymczasem przyjazd 
Kardynała Hlonda w warunkach do­
tychczasowych. jeśli nie był zupełnie 
nie do pomyślenia, to w najleoszyjn 
razie był szalenie utrudniony Dlatego 
zapowiedzi były bałamutne, gdyż raz 
mówiły, że przybędzie na wiosnę, dru­
gi raz. że w jesieni, albo może dopiero 
za rok. Dziś i w tym kierunku sytuacja 
przedstawia się wyraźniej, ponieważ 
p. Ambasador rozciął zaczarowane ko­
ło .jakie sami stworzyliśmy pod wpły­
wem głosu serca, a nie rozumu i w ja­
kiem obracaliśmy się dotąd.“

Prasa narodowa wyjaśnia, dlaczego 
pierwsi dyplomaci polscy, wstrzymy­
wali się od składania wizyt kardynało­
wi Mundeleinowi.

..Kurjer Narodowy“ zamieścił w tej 
sprawie nadesłany artykuł, w którym 
m. in. czytamy:

„Że sympatje kardynała Mundeleina 
były po stronie Niemiec to każdy o tern 
wiedział. Jego działalność po stronie 
Niemiec była przedmiotem inwestygacji 
przez rząd Stanów Zjednoczonych i tyl­
ko jego wysoki urząd w Kościele Kato­
lickim obronił go od grubych upoko­
rzeń. Że kardynał Mundelein używał 
swego wysokiego stanowiska jako gło­
wa archidiecezji chicagoskiej. aby skło­
nić Polaków, osobliwie księży polskich 
do zaprzestania ich pracy na korzyść 
aljantów, co znaczy na korzyść Polski, 
o tem nie może być dwóch zdań.“

A dalej:
,.A jak Mundelein tfaktowral biskupa 

Rhodego? Dlaczego laka nienawiść ze 
strony Mundeleina do naszego polskie­
go biskupa? Bo biskup Rhode jako do­
bry Polak niezmordowanie pracował i 
używał swego wpływu wśród polskiego 
duchowieństwa. To się Mundeie.nowi 
nie podobało, bo to szkodziło Niemcom.

„To wszystko, co tu piszę, to nie są 
rzeczy wymyślone. To są fakta i dobrze 
znane fakta.

„Wobec tych faktów pytonie jest, czy 
to byłoby mądrem ze strony księcia Lu­
bomirskiego, pierwszego posła Polski, 
składać wizytę człowiekowi .który był 
wrogo usposobiony do tych Polaków, 
którzy pracowali dla Polski i zasłużo­
nych polskich kapłanów upośledzał ńa 
mocy swego urzędu jako arcybiskup“

Dyplomacja — dyplomacją, a fakta 
— faktami Nic dziwnego więc że bied­
ni wychodźcy polscy niezbyt wiele spo­
dziewać się mogą po wymianie dyplo­
matycznych grzeczności I dalei jak 
dotąd, bronie się będą sami przed zaku­
sami wynaradawiania. p R
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Zmieniły się cymbały w Polsce
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Dawny-jankiel wygrywał na żydowskich cymbałach polskie, melodje.. Dzisiejszy Jankiel wygrywa na „sanacyjnych 

cymbałach swoje majufesy.

Wspomnienia ze strajku szkolnego
„Glos Pogranicza4-, dodatek do „Ga­

zety pisźtybśkiej“ . zamieszcza nastę­
pujące. nadesłane md z pow, bytow- 
skiego wspomnienia:

Dziwne | różnolite uczucia targają, 
serca nasze, kiedy sięgamy pamięcią 
w dość dalekie i dziś iuż historyczne, 
chwile' strajku szkolnego' na ziemiach 
poisfcichc'?.ma'dujących się. pęd; pano^ 
waniem-zspłfuskiem Uczestnicy tego 
strajku, którzy Jako dzieci stawiali 
czoło w obronie prawa do nauki zasad 
wiary w języku ojczystym, i dla nich 
zrozumiałym, -patrzą z słuszną dumą 
na swoją młodość ,• na trzy długie lata 
szkolne, poświęcone nierównej walce 
z pruskim nauczycielem, uzbrojonym 
w kij i mający za sobą całą siłę pru­
skiego państwa. Rodzice tych dzieci 
przypominają sobie z rozrzewnieniem 
wysiłki swych córek i synów j wy­
trwałość ich. która budziła u współ­
czesnych na całym świecie prawdziwy 
podziw dla haftu, z jakim polskie 
dzieci walczyły o wolność sumienia, a 
który niejednemu dygnitarzowi pru­
skiemu spędzał sen z oczu.

„Glos " Pogranicza'4 przypomniał 
nam w ostatnich swoich numerach 
dzieje tego zmagania się polskiej 
dziatwy. Ze szczegół nem zaintereso­
waniem czytaliśmy w swojem kółku 
onis przebiegu strajku szkolnego w 
Zakrzewie i wzbudzaliśmy w pamięci 
nasze wspomnienia. Bo i nasze oko­
lice. w bvtowskiem nie pozostały obo­
jętne wobec zakusów na dusze polskie 
pruskiego rządu. Dzieci naszych wio­
sek dotknięte do żywego wprowadze­
niem nauczania reliejj po .niemiecku, 
a nie widząc możności uzyskania znie­
sienia^ tego-zarządzenia w inny sposób, 
chwyciły się tego środka oporu, jakim 
był straik Zadokumentowały tern. że 
na rubieżach polskości nietnnSejsze 
jest przywiązanie do mowy ojczystej, i 
niemnieisza konieczność szanowania 
Uczuć polskich, a przeciwnie jeszcze 
większe jest to przywiązanie, uczucia 
te jeszcze silniejsze, bo wystawione na 
ciągłe ataki germanizacyjne.

Walka nas. dzieci bvtowskich. była 
cięższa niż może gdziekolwiek indziej. 
Nauczyciele pruscy byli tu pewniejsi 
siebie niż w sercu polskości w Po- 
znańskiem i w innych powiatach Po­
morza. A i władze szkolne były tu 
bezwzględniejsze w tłumieniu żywio­
łowego ruchu dzieci. Ale i napotkały 
si ęteż i na silniejszy opór z naszej 
strony, na większe zdeterminowanie 
nas, dzieciaków. To też ze szczególną 
duma nrzvnominamy sobie, że strajk 
w Bytówskiem. który wybuchł tam 
już w listopadzie 1906 r., a więc zaraz 
na początku całego ruchu, przetrwał 
bodnł-że najdłużej właśnie wśród nas.

Znane są formy, w jakich władze 
pruskie przystąpiły do gnębienia ży­
wiołowego strajku. Ekspedycje nau­

czycieli karnych. stałe i wzbudzające 
ogólny wstręt dla najzwyklejszych u- 
czuć Ludzkich u ..wychowawców“ eg­
zekucje dzieci, nieprzerwane przetrzy­
mywanie dzieci od rana do wieczora 
w sżkole w t. zw. areszcie, co było rów­
noznaczne z zamianą szkoły na wię­
zienie, niezwalnianie młodzieży już 
dbrośłPj.^ktąra przekrocz/wszylA łat 
fcyda powinna być żWolńioba ze szko­
ły. wszystko to tylko pfóbki tych me­
tod duszenia szlachetnego odruchu 
dzieci. Nic też dziwnego, że dzieciaki 
przed pójściem każdego dnia do szko­
ły na te męczarnie udawały się tłum­
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DLA WRAŻLIWEJ SKÓRY!

Soły« Gillette nowego typu naciate sltj oo wsayatkioo 
aparatów Gillette starego I nowego typu.

PALACZE!
chrońcie Wasze zdrowie■
paląc» uiywa j ci e

nie do kóś.cioła na zakupione , ze 
swoich drobnych oszczędności msze, 
aby polecić .się Bogu, że ,p.o wyjściu ze 
szkoły gromadziły się p.o.d: figurą przy­
drożną, vby przed Bogiem skarżyć się 
ze strapień swych małych ale dziel­
nych serc.

Władze nie ograniczały się tylko do 
represyj wobec dzieci, by; stłumić 
strajk szkolny,. ale chwyciły się róż­
nych .środków: ąacisku na rodzięóWj 
by -w tęp sposób .oddziałać ńą ich sy­
nów j' córki. Nie liczyły się pruskie 
władze szkolne w tj m wypadku z ja­
kiemukolwiek względami wychowaw- 
czemi. Nie istniała dla nich kwestja 
konfliktu, jaki musiał powstać w ma­
łych duszach między posłuszeństwem

59caO4*
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Dwie krople BONICOTl) 
wstrzyknięte do papierosa cygara 
ub fajki chromą gardło, płuca, 
-erce, żołądek i jelita od szkodli­
wego.działania Nikotyny. Do 
nabycia w aptekach, drogeriach 
i sklepach tytoniowych.

Skuteczną Środek
przy wszelkich przeziębieniach 
organów oddechowych i kaszlu,
działający ochronnie i niedości­
głej wartości leczniczej, stano­

wią znane od 40 lat

Prawdziwe tylko z marką ochr. 
„3 Jodły“. Zgórą 15 000 notarial­
nie uwierzytelnion. świadectw 
jest niezbitym dowodem dobroci 

*tvchże. Do nabycia we wszyst­
kich aptekach i drogeriach

KTO CIERPI
na ischias, reumatyzm } newrałgję, niech 
zastosuje

okłady radowe „Radiutnchema*
zalecane przez najwybitniejszych lekarzy. 
Żądajcie bezpłatn. prospektu: „RAD1LM- 
CHEMA“ Warszawa, Śniadeckich 22, ie| 
8-83-11. nw 7 >w
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dla rodziców, a poczuciem obowiązku 
obrony swej mowy ojczystej. Potni- 
nąwszy cały szereg nowych ciężarów 
podatkowych, które naskutek zarzą­
dzeń władz szkolnych spadły na rodzi­
ców. posunęły się władze do takiego 
niesłychanego środka, jak odebranie 
władzy rodzicielskiej nad dziećmi 
strajkującemi.

Znany był nietyłko u nas w Bytow- 
sktem. ale bodaj ta całym świecie fakt 
odebrania przez sąd w Bytowie wła­
dzyi opiekj rodzicielskiej organiście 
w Ugószczy Napiętkowi nad jego 
dzieckiem za to, że nie zgodził się. by 
pobierało ono naukę religji w obcvm 
języku niemieckim. Sąd ten orzekł, 
że Napiętek działał na szkodę moralną 
i fizyczną swego dziecka zajmując .ta­
kie stanowisko j wobec tego należy 
mu odebrać władzę nad dzieckiem, w 
obronie duszy którego. Napiętek wła­
śnie bronił jego prawa do naukj reli­
gji w języku ojczystym, jedynie przy­
stępnym dla jego dziecka! Pamięta­
my to dobrze, jakie rozgoryczenie i 
rozpacz wśród rodziców przedewszysi- 
kiem w Bytówskiem. wjtwołaJtoJi one- 
-czenię.j J //.,/: ste bk

Dziś na de wypadki t patrzymy W 
z oddalenia i. oceniamy całą ich zgro­
zę. Nauczyły one nas wiele, nauczyły 
przedewszystkiem tego, że wszelkie 
zakusy germanizacyjne nawet u drob­
nych niedoświadczonych dzieciaków 
napotykaią na godny podziwu odpór. 
Obecnie dzieci nasze mają polsko-ka- 
tolickie szkoły mniejszościowe, w któ­
rych mogą pobierać naukę w języku 
polskim I w duchu polskim. Szkoły 
te. jak na takie ciężkie warunki w ja- 
k’ch bytują, rozwijają się świetnie, 
znajdując pełne zrozumienie u rodzi­
ców, gromadnie posyłających dzieci 
swe do tych szkół. Rodzice ci, pomni 
na ciężkie własne przeżycia z czasów 
strajku szkolnego, nie mogą się zasta­
nawiać nad wyborem szkoły dla 
swych dzieci i ślą je do szkoły polsko- 
katolickiej, by wychować je w wierzę 
katolickiej i w duchu polskim.By to wian In.

Idź — zobacz i..»
Nareszcie —- po tylu Iafa^b L. 

przeciwnościach dzieło wdzięCZt 
narodu polskiego wobec Boga j ® 
ukończeniu.

Wspaniały monument?aP^’cŁ 
wany p inż. -arch L 
symbol i zujący trium fBosk, m M bez. 
dliwości dziejowej nad luazk . „
prawiem, otrzyma? swą 
treść: postać C h ry s tń • 
naszego artysty Marcina' tylko

Obecnie zobaczymy jednak i 
model. Od Ciebie zależy, kiedy stani
dzieło samo. pomnik
. Idź - zobacz nasz f ( 
Wdzięczności w obecnym śan e fcy 
dorzuć jeszcze choć śkrwn ą stan^ 
w miejscu obecnego m _ ż)oconym
jak najwcześniej orymnaj vtt
bronzie Grosz Twój stworzy 
prace dla &ezr?bot.neg°(i,,vcia wszyst‘

Ofiary Przyjm^^ „a kont0 nr. 
k'ch nism. banki P. K. O na 
•207 470 oraz Sekretarjat na rz *
tetu budowy pomn-ka Na „ 
Poznaniu, ul. św.
■hssshshhhshhs!^:-— . . oby*a'
Czyś spełń« już obowbz

tełsłd? oa
Czy złożyłeś do.br®w0po’znania? 

bezrobotnych m- * dk) sp
Knnto
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„Herbatka u chrabąszczy“
i inne zmartwienia

Ogromnie wiele radości daje mi 
każdego ranka gimnastyka radjowa. 
Staram się. nic nie uronić z zaleceń p. 
\Yaksmana. I cieszę się, usłyszawszy 
cios komendy. Jak to dobrze, że oni 
tam muszą się mitrężyć i fikać noga­
mi, a ja jeszcze kwadransik mogę się 
przeciągnąć pod kołdrą! Atoli wkrót­
ce potem kończy się uciecha. W czę­
ści muzycznej gazety porannej zda­
rza się, że jednym susem wyskakuję 
i łóżka i zaczynam bucikami ostrzeli­
wać ze złości „grzejnik“, który jeszcze 
nie zdołał ogrzać pokoju. „Herbatka u 
chrabąszczy“ — „utwór charaktery­
styczny“ — djabłi mnie biorą. Zamy­
kam radjo.

Od jakiegoś czasu rozwielmożniły 
sję te cudaki we wszystkich okolicz­
nych programach radjowych. Gdzie 
tylko spróbujesz posłuchać muzyki z 
płyt gramofonowych, są wszędzie. Nie- 
tyiko w Poznaniu. Tak samo w Sztok­
holmie i w Warszawie, w Berlinie, 
Wrocławiu, Krakowie, Ltvowic, Wil­
nie. Jeden tylko Buczacz narazie nie 
nadaje utworów charakterystycznych, 
bo nie posiada wogóle broadcastihgu. 
Ale za to wszystkie inne rozgłośnie 
polskie z entuzjazmem zajęte są pro­
pagandą tej nowej formy muzycznej.

Przywiodę tu kilka tytułów:
„Parada karzełków“ — „Grająca 

tabakierka*' — „Romans stokrotki z 
ziarnkiem piasku“ — „Wesele u ka­
narków“ — „Rewja żołnierzyków“ ■— 
„Ekspres miłości“.

Już same słodko-bezmyśjne tytuły 
tych przebojów obiecują ci, szanowny 
słuchaczu, że możesz słuchać takiej 
płyty bez obawy i narażenia się na 
jakikolwiek wysiłek. Każde pokole­
nie miało swoją muzykę programową, 
więc i my ją mamy. Pod hasłem: 
słodko, łatwo, przyjemnie. Żeby ni­
komu nie zrobić przykrości.

Nie trzeba wielkiej fipezji kultu­
ralnej, żeby nadać włąśęiwę miano 
tym paradom, herbatkom, chrabąsz­
czom i kanarkom. Wystarczy chwilę 
posłuchać. Są to poprostu bzdury. I 
to groźne bzdury, bo propagują bez­
myślność. A brak im jakichkolwiek 
cech stylowych; Ileż pięknych właści­
wości ma naprzykład dobrze skompo­
nowane, przez zgrabny zespół wyko­
nane .tango! Albo, z innej beczki: 
prymityw ludowy w rodzaju: po­
szła mucha po wodę! A tam niema 
żadnego stylu, tylko mizdrzący się 
bezsens, głupkowata bujda i to jeszcze 
bez chrzanu.

Jestem zupełny „simple-sujet“ w 
sprawach muzyki., ale na odgłos każ­
dej takiej suity dostaję mdłości. Jak 
Po wypiciu herbaty z potrójną dozą 
sacharyny. Z czegóż bowiem składa­
ją się te rewje' żołnierzyków i taba- 
Mrkku kariarków? Najnieprawdópo- 
dąpniejszy zespół: organy i ksylofon, 
lortepian, t okąrino, pozytywka, jakieś 
zatracone gwizdy z nieprawego loża 
1 zn°wu organy, saksofon i klawecy- 
na, ten wspaniały instrument Wandy 
baudowskiej (zob. Jan Emil Skiwskj).

a gdzież są w takim razie kie- 
rowmcy programów? Czemu hołubią 

o paskudztwo i nagrywają? Wiem, 
odpowiedz, na to pytanie: Musi- 

C da^! Awanturują się. Pisze
,zerzepo!ski z Kutna i pani 

win'v1SZ^°^va z Wilna, panna Frącko- 
z ł rJC- sw™ Barcina, i pani Heszeles 
fnr~.,„ZI' -jest pochód i ofenzywa 
za chamstwa duchowe-
ka'?« „ s ono ieszcze prosi, a jutro po­
był noa fUp7' Niedawno wszak głośn"
wielbirieu’v^ eteru Potest gro.n 
Przeciw , A ’¡herbatki u chrabąszczy 
Pinowi r'ieiak}e.m« Fryderykowi Che 
tiej chram C1?żkiej pracy całodzien 
na- tchnienia a nie Chopi
eheermr „pisa,y. zacne stokrotki. Ni 
sięczaiL t Si’?;e Pieniądze (3 zł mie 
Wania nonUdziu w czasi® nagry 
nów. a ,,UPch Prełudjów i noktui 
rzajńem ,, a’cet tego Chopina są zwy 
ich nie rnoł1StViem' Wogóle tańczy 
w takciem?fnua Próbował dziadzi
b°stona tata na trzjr pa’a Pie moo-iada 1 rady- A tembardzie 
n°wszym wXUZgOdn.IĆ teS° z naj 

v., _■ Walcem angielskim.
mów

Na zbytek • ai,sieisKim.
R iakle?e ogłupiania tłu“ow moa-n „ i• ogłupiania in

bardziej ort ««716 Pozwolić Niemcy 
łur?-e muzvp,5;S. zaawansowani w kul 
s°wać herbatki1’ U,nas trzebaby ska 
niają one w U chrabąszczy. Speł 
Roszenie. jakbtUZyc?, takie samo spu ks'ążka HI9,w literaturze czynili 
iz»na. *' 0SZ(>wa, fatalnie tłuma

W naszych oSh Ś w&t * zmienia sil 
zach. Wszystkie warto

ści odwrócone, więc nic dziwnego, że 
do góry nogami odwróciła się też dra­
bina marzeń. Dawniej szczeble jej 
wiodły od dołu dó góry. Marzenie 
człowieka wspinało się po tych, szcze­
blach pod hasłem: excelsior! byle wy­
żej. Żołnierze nosili w tornistrach 
buławy marszałkowskie, wszelka chu­
dzina społeczna roiła się, by poróść w 
pierze i oblać się sadłem. Dziś się to 
jakoś odwróciło. Szczeble, po 
których wspina się marzenie pro­
wadzą z góry na dół Wyżyny spo­
łeczne marzą o nizinach. Wysoki 
urzędnik żałuje, że nie urodził się 
tym woźnym, który zapisuje petentów 
w'przedpokoju, dyrektor fabryki ma­
rzy o szęzęśliwościaćh bytu bezrobot­
nego robopiarza, któremu pieczone 
gołąbki same zlatują do gąbki, zie­
mianin zamieniłby się bez wahania y.; 
swym fornalem, pani generałowa w 
chwilach rozpaczy wołałaby zostać 
panią sierżantową, a ja żałuję, że nie 
urodziłem się moją własną służącą.

Bo cóż tó za szczęśliwy, jak mocno 
na swym szczeblu społecznym spoczy­
wający zawód!

Pełasię o nic głową nie boli. Jest 
bowiem biedną proletarjuszką. A 
kłopoty i wszelkie bóle głowy są przy­
wilejem burżuazji. Podatków nie pła­
ci żadnych, świadczenia społeczne po­
krywa za nią chlebodawca. Włos jej 
z głowy spaść nie może, Niechby 
spróbował, no!

Pelasia, gdy zachoruje, wie dosko­
nale,co czynić w takim wypadku. 
Bierze najpierw odemnie kartkę do le­
karza. A potem znakomicie umie po­
ruszać się na trudnym i najeżonym 
niebezpieczeństwami terenie Kasy 
Chorych. Jak, kiedy i któremi drzwia­
mi najkorzystniej można tam z po­
żytkiem dla zdrowia chorować? Ja 
nię wiem tęgo ani w dziesiątej części. 
Więc gdy na przyszłość zdarzy mi się 
zachorować — wezmę kartkę od Pe- 
lasi.

Zdarza się, że Pelasia odejdzie. Jest 
chwila wolna, „pięredyszka“. Warto 
wtedy zajrzeć za kulisy kuchni, spi­
żarni. piwnicy. Dowiedzieć się moż­
na przeciekawych rzeczy. I okaże się 
jak na dłoni, że Pelasia, chociażby 
najuczciwsza, jest zaprzeczeniem 
oszczędności. Pracuje drogo i' roz­
rzutnie. W tem przekonaniu widocz­
nie, że burżujów' nie trzeba żałować. 
Biorę wypadek dodatni i zakładam, 
że Pelasia jest w’ zupełnej zgodzie ze 
swem sumieniem. Nie ma smoły na 
rękach. A mimo to obciąża w bardzo 
znacznym stopniu budżet domowy. I 
zawsze wtedy przypomina mi Jana, 
kucharzą w Łaszczówce, który cieszył 
się bardzo ż każdego mego przyjazdu, 
bo dostawał kieliszek „oczyszczonej“. 
Działo się to zą dawnych dobrych cza­
sów przed wojną, kiedy mlekiem i 
miodem płynęła wieś polska. Jan go­
tował znakomicie, bo zawsze ną ma­
śle. Dosłownie na maśle, bo stale do­
rzucał garściami masła do paliwa. 
Inaczej polędwica będzie twarda. Po- 
nieważ żyliśmy w przyjaźni, zapyta­
łem, jak on to robi. Jak? Ano łyżką,

Pelasia gospodaruje podobnie Nie 
chcę jednak nużyć czytelnika cyframi. 
Są to sprawy ciężkie i ściśle naukowe 
obliczenia statystyczne, które zamie­
rzam ogłosić w „Dobrej Gospodyni“. 
Tu powiem krótko: Pelasia zużywa 
500% .węgla yrięcej,: niż trzeba, .300% 
kawy, 200% herbaty itd. Pelagia jest 
róźrzutnicą.

y* ł ■
Nakóniec zachowałem wiadomość 

przyjemni. Niedawno zdarzyło się, 
że w zapasach pięściarskich Niemcy 
dostali w skórę w Poznaniu. Ale sę­
dzia okazał się stronniczym „kalo­
szem“ tak dalece, że rozmiary klęski 
zmalały bardzo. Oburzony tłum wi­
dzów— jak to państwo słyszeli z do­
skonałej transmisji — wył, gwizdał i 
protestował przeciwko krzywdzącemu 
polskich pięściarzy wyrokowi. Prote­
stowałem również. Widzę wszelako, 
że ten wyrok właśnie dlatego, że 
krzywdzący, wydał dobre skutki. I 
ozwał się wprost znakomitym rezo­
nansem.

Moi przyjaciele, młodzi sportowcy 
na peryferiach miasta, triumfują. Ż 
Niemcami to tak zawsze. Nie można 
im wierzyć!
; Przypuśćmy ‘ teraz, że wyrok, byłby 
sprawiedliwy. Rzecz przeminęłaby 
bez echa. Wygraliśmy i tyle. A tak? 
Zostało w masach poczucie krzywdy: 
z Niemcami nie ujedziesz po dobremu, 
nawet .w sporcie. Przypomina się 
piękny utwór Kazimierza Tetmajera,

Zachowuje świeżość 
i czystość cery

ClTludło
ELIDA

tego wielkiego poety „Młodej Polski“. 
W jednym „z wierszy do mego syn­
ka“ powiadał on wzniośle o tem, jako 
są dwie święte rzeczy o sile apostol­
skiej: piękny i dobry duch człowieczy 
W gorącej piersi polskiej, Ale zakoń­
czył ostro:
I nienawidzić ucz się, synu, 
nienawidź z całej duszy,
Nienawiść jest płomieniem czynu, 
żarem, co bagna suszy!

Wpływ drzew na wartość estetyczną 
i higieniczną miast

(Dokończenie)
Z rodzaju klonów nadaje się szcze­

gólnie na szerokie chodniki nasz 
klon posp., Acer platanoides. Drzewo 
niezbyt wielkie o pięknem ulistnieniu, 
ma jednakże tę wddę, że tu ii ówdzie 
usycha bez widocznej' przyczyny U- 
bytki tego rodzaju wpływają nieko­
rzystnie na całokształt p'antacji, gdyż 
starszemi drzewami luk tych wypeł­
nić już nie można lub tylko z trudno­
ścią. Z odmian dają się zastosować 
A, platanoides Lorbergii z głęboko 
wćinanemi liśćmi, A. Schwedleri o 
ciemnoczerwonem ulistnieniu i Ą. eo- 
lumnare, klon kolumniasty. Krajowy 
przedstawiciel tegoż rodzaju jawor. A. 
pseudoplatanus niestety powietrza 
miejskiego nie znosi. Jesioklon kali­
fornijski, A. Negundo. z liśćmi pie- 
rzastemi sadzić można, lecz ’tylko w 
tych ulicach, które nie są zbyt wysta­
wione na wichry.

W ostatnich' czasach okazało się 
drzewo leszczynowe, Corylus colurna, 
o gęstej koronie owalnej jako dosko­
nałe drzewo alejowe, które pomimo, 
że pochodzi z krajów południowych, 
doskonale zimy nasze przetrzymuje.

Do obsadzania chodników nadają 
się trzy gatunki drzew kulistych a 
mianowicie: akacja kulista. Robinia 
Pseudo-Acacia inermis, powszechnie 
znana. Drzew tych nie, należy sadzić 
w ulicach, wystawionych na wiatry z 
powodu łatwo łamliwego ugałęzienia. 
Wysokość pnia powinna być przynaj­
mniej 2łś—3 ną, żeby korony nie do­
znały uszkodzeń- od niefóremnych wo­
zów meblowych itp in. Cięcia nie po­
trzebują, rośną z natury kuliste; w 
późniejszym wieku skłaniają się do 
wzrostu parasolowatego. Pomimo u- 
stawicznego ruchu i wrzasku ulicy 
są ulubioną ostoją dla wszelakiego 
ptactwa pożytecznego. Drugiem pole­
cenia godnem drzewem kul. jest klon 
kulisty, Acer platanoides globosum. 
Jego korona jest mniejsza od akacji 
kul., lecz zarówno piękną j gęsto u- 
listnioną. Trzeciem drzewem , jest 
brzost kulisty, Ulmus cąmpestris 
urnbraęulifera, o ró.wnie dobrych zale­
tach Z innych odmian na wzmiankę 
zasługują: Ulmus cąmpestris Dam- 
pieri z szeroką ©walno koroną i U. 
montana fastigiata z wąską pirami- 
dową koroną o ciemnożiel. ulistnie­
niu.

Często spotykamy głogi o kwia­
tach pełnych białych i czerwonych. 
Crataegus monogyna (óxyacąntha) 
carmeśina lub rosea i alba — lecz 
kwiatu licznego nie posiadają z powo­
du regularnego cięcia cylindr. Młode 
pędy obsiadają często mszyce. — Z ja­
rzębiny nadają się doskonąle: jarząb 
posp., Sorbus aucuparia, luźno budu­
jący korony z pierzaśtemi liśćmi, biał. 
kwiatem w baldaszkach i czerw, ja­
godami lub jej odmiany: Sorbus au- 
cup. morayica z jadalń, jagodami 
żółtoczerwonemi, jarząb-mączniak, S 
Aria, o malej gęstej koronie i wreszcie 
jarząb-mieszaniec. S. hybrida, o; jago­
dach ogrdsto-czerwónych i pięknem u- 
łistnieniu.

Do dzielnic wnlowych na chodniki 
wąskie lecz, « wystawi® słonecznej

Twarde to słowa. I jakoś nie w 
polskim stylu. Tak jednak trzeba, bo 
czas jest twardy. Miękkie słówka ni­
gdy nas daleko nie zaprowadziły!

Stanisław Wasylews ki.

KONTO KOMITETU 
niesienia pomocy biednym 1 bezroboU 
nym na miasto Poznań P, K, O. nr, 
213 005,

nadają się bzy (lilaki) na wysokich 
pniach uszlachetnione, nietylko bzy 
posp.. Syringa vulgaris, w różnych od­
mianach i barwach kwiatu w odcie­
niach od białego poprzez różowy aż 
do ciemnofioletowegro, ale także bez 
chiński, S. chinenssis, i bez perski. S. 
persica. — Ostatnie tworzą jednakże 
mniejsze korony, niż pierwsze.

Poza tem mnóstwo innych wyli- 
czyćby można gatunków i odmian., 
przydatnych do plantacyj, lecz sądzę, 
że te, które tu wymieniono odpowia­
dać mogą wszelkim życzeniom,

W końcu przytoczyć należy typo­
wy obraz sielski naszej wsi polskiej. 
Otóż wieśniak, dbały o obowiązek ob­
sadzania dróg, nie łamie sobie zbyt­
nio głowy nad doborem drzew. Obci­
na (ogławia) poprostu corok swe przy­
drożne wierzby i topole, a koły utyka 
w ziemię... i rosną. Koł, głęboko w 
ziemię zapuszczony, od dołu gnije, 
korzonki zapuszczając w glebie 
wierzchniej. Postępujący proces zgni­
lizny obejmuje stopniowo wnętrze 
pnia, który próchnieje i staje się z bie­
giem lat wewnątrz próżny. W tych 
oto pniach wierzb starych o fanta­
stycznych głowach przebywają „dia­
bły“ — jak to lud w swych podaniach 
głosi. Obraz nie pozbawiony uroku 
swojskiego jest zawsze miłym tema­
tem dla twórczości naszych artystów.

S y 1 w j u s z T h y r s e.

Kryzys w muzyce
i wśród muzyków

Muzyka przechodzi ostry kryzys Oświa­
ta muzyczna upada, w konserwatoriach 
ydedeńskich liczba uczniów zmniejszyła 
się o 65 proc, w porównaniu z rokiem u- 
biegłym, a cały szereg paryskich szkól mu­
zycznych musial zawiesić w tym roku wy­
kłady z powodu niedostatecznej frekwencji 
uczniów. Bezrobocie wśród muzyków 
zwiększyło się we Francji o 5 proc., w An­
glii o 14 proc., a w Niemczech o 40 proc, w 
porównaniu z zeszłym sezonem, większość 

imprez, t zw. „orkiestr bezrobotnych“ 
nie ziściło pokładanych w nich nadziej. 
W Paryżu mówi się dzisiaj poważnie o za­
mknięciu. słynnej opery, znana zaś „Doro- 
thea" wiedeńska, czyli lombard centralny, 
wzmiankuje w swem sprawozdaniu z» 
miesiąc październik br„ iż w ciągu tego 
miesiąca zastawiono w lombardzie trzy ty­
siące par skrzypiec, 700 pianin, fortepianów 
i fisharmonij, oraz 600 sztuk innych in­
strumentów' muzycznych.

Autorzy dramatyczni 
zarabiają nieźle w Anęlji

dowodem czego jest dochód ok. 800.000 zło­
tych. który przyniosła swemu autorowi R. 
Besier, sztuka wystawiona w Londynie p. 
t. „Barretts of Wimpole Street ". Dochód 
brutt z wystawienia tej sztuki w Anglji i w 
Ameryce wynosił w roku bieżącym prze­
szło 8 milojnów złotych. Największe jednak 
powodzenie materialne miała sztuka She- 
riffa „Journeys F.nd“. która tłumaczon» 
na 25 języków świata, przyniosła autoro­
wi zgórą 40 miljonów złotych w ciągu 
trzech lat
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KALENDARZYK
Niedziela, 29 listopada 1931.

Słońce: wschód 7.39 — zachód 15,43 — 
długość dnia 8 godzin 4 min.

Księżyc: wschód 20,33 — zachód 12,14 — 
przed ostatnią kwadrą.

Kai. rz.kat.: Adwent — jutro Andrzej 
Kai. slow.: Przemysław — Ludoslaw.

Zebrania
Dziś o 10 Klub Sędziów (dla oceny gołębi 

pocztowych), ul Kraszewskiego 10:
o 10 „Canaria" Tow Hodowli Kanar 

ków i Ochrony Ptaków Leśnych, u p 
Jarockie), ul Masztalarska sa:

o 10 Komp IV Marynarzy Powst. z r. 
1918. u p. Jarockiej, ul. Masztalarska; 
o 11 Klub Atletyczno Sponowy, u p

Soleckiego, ul. Masztalarska: 
o 11 Zjednoczenie Podmistrzów Budo­

wlanych. u p. Beyerowej, plac Ber­
nardyński 0:

oll Tow. Cech. Czeladzi Stolarskiej, 
w Domu Rzemieślniczym;

o 11,30 Kolo Śpiew. ..Lutnia'-, u p. Trit- 
ta, til Dębiecka 40;

o 14 Kółko Dramatyczne (Wilda) — 
nadzwyczajne zebranie w salce para­
fialnej;

o 14.3ii Iow „Pielgrzym“» w saii Ogro­
du Zoologicznego:

o 15 Kolo Rodzicielskie XII szkoły po­
wszechnej 'Wilda) w auli;

o 15 Pozn Tow. Pszczelarzy, w „Rri- 
stolu-. ul. Jasna;

o 10 Polsko Kat. Tow Głuchoniemych, 
u p Jarockiej, ul Masztalarska 8 a:

o 16 Zrzeszenie Rodakow Warmji. Ma 
zur. Malborskiego — obchód Listo­
padowy u p. Beyerowej. plac Bernar­
dyński 2:

o 16 Tow. Młodych Przemysłowców — 
obchód 57 rocznicy istnienia, w sali 
Ogrodu Zoologicznego;

o 17 Komitet Tow. Czytelni I.udowej 
(Św Lazdrz) — obchód Sienkiewi­
czowski w auli szkoły przy ul. Ber- 
wińskiego;

o 18 Kolo Muzyczno-Sceniczne „Dzwon“ 
(Jeżyce), u p. Jaszyka, ul. Kraszew­
skiego 16.

Jutro o 19,30 Kat. Tow. Rzemieślników — 
z okazji 46 rocznicy istnienia wie­
czornica w Domu Król. Jadwigi.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Ewy z Hebrychów Łagodzinv 

o godz 13.30 ul Kowalska 10. — Śp. 
Władysława Martina o godz 14.30 z 
kaplicy szpit. miejskiego. — śp Mar­
ty Emilii z Iłeimannów Bożuchow- 
skiej ó godz 15 z kapi. cment. na Je­
życach — śp. Franciszki Grossman- 
nowej o godz. 16 z kapi. cment. ks. 
ks, Zmartwychwstańców.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka „Pod złotym Lwem*". 

Stary Rynek 75. — Apteka Sapie-
żyńska. pi. Sapieżyński 1. — Apteka 
Chwaiiszewska. Chwaliszewo 76 — 
Apteka „Pod Eskulapem", pł Wol­
ności 13

Wilda: Apteka „Pod Koroną“. Górna Wil­
da 61.

Jeżyce: Apteka „Pod Gwiazdą“, ui. Kra­
szewskiego 12

Łazarz: Apteka „Przy Parku Wilsona“, 
ul Marszalka Focha 47.

W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 
apteki tamtejsze.

KWARTET POLSKI
w którego skład wchodzą pp. Ireną Dn- 
biska I. skrzypce, Mieczysław FKeder- 
hanm II. skrzypce, Mieczysław Szaieski 
wiola, Zafja Adamska wiolonczela, przy­
jeżdża do nas z pierwszym koncertem, 
który odbędzie się’ w najbliższy piątek, 
dnia i prudnia, wieczorem o godz. 8-me.j. 
w sali Domu Ewangelickiego, ul. Wjaz­
dowa 8

„Kwartet Polski“, na którego czele «toi 
wybitna nasza wiolinistka p. irena Du-

blska, jest jedynym tego rodzaju zespo­
łem kameralnym w Polsce, to też wystę­
py tego zespołu cieszą się wszędzie w:el- 
kiem poparciem ze strony naszego społe­
czeństwa.

Współudział w koncercie bierze prof 
Gertruda Konatkowska. Bliższe szczegóły 
w następnych komunikatach Bilety w ce­
nie 1 do 4 zł są już do nabycia w skła­
dzie cygar p. Szrejbrowskiego, u! Gwar­
na 20. zp 12 107

PALUCCA W POZNANIU
PALUCCA. fenomenalna tancerka, jed­

na z najpierwszych dziś tancerek w Euro­
pie. głośna mistrzyni i reformntorka tań­
ca, z okazji swych występów'w Warsza 
wie i stołecznych miastach Polski przy­
bywa na jedynv występ do Poznania i po 
raz pierwszy zaprezentuje naszej publicz­
ności swoją niezwykła sztukę 
w niedzielą, dnia 6 grudnia b. r. o oodz. 12

w południe w teatrze „Sońce“ 
i wykona szereg najefektowniejszych poe­
matów tanecznych do muzvki Granadosa, 
Rubinsteina. Schönberga. Sibeliusa. Tran- 
towa i Straussa.

PALUCCA — to naprawdę zjawisko 
tak fenomenalne i niezwykle w dziedzi­
nie tańca, że nawet najbardziej surowa 
krytyka — ma tylko same superlatywy i 
zachwyty dla tej genialnej tancerki.

Każdy występ tej oryginalnej tancerki 
w największych stolicach F.uropy jest na­
prawdę wydarzeniem artystycznem. ucztą 
dia znawców i miłośników wielkiej sztuki.

Po iednvm występie Paluccj w Berli­
nie pisa! „Berliner Börsen Courrier'': „Po 
licznych naddatkach i bisach publiczność 
otoczyła podium i nie chciała artystki pu­
ścić z estrady Tak porwać i zachwycić 
publiczność potrafi dziś tylko Paiucca. — 

' Jest to jedyna bezsprzecznie z tancerek, 
która wszystkie uczucia: smutek, radość, 
zmysły trwogę, nadzieję. jHiżądanie. gniew 
w przedziwny sjjosób czarem swej potęż­
nej sztuki uzmysławia w tańcu Sztuka 
jej jest na niedoścignionych wvżvnach 
Napozór nieznana, daleka, obca, dostępna 
tylko najwybitniejszym znawcom a prze­
cież pocywaiąca tłumy. Paiucca — to
triumf tańca!

Taką to artystkę gościć będziemy w 
niedzielę w Poznaniu Pragnąc wszyst­
kim umożliwić poznanie tej wielkiej ar­
tystki — ceny biletów najniższe od 1 zł. 
Przedsprzedaż biletów w składzie cygar 
n Szrejbrowskiego, ul. Gwarna 20. Teł 
56-38. z 132

Teatr Polski
DZIŚ — o godz 3 popoł „Świerszcz za ko­

minem". — Wieczorem „Sarajewo 1914“

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 3 popoł. „Złote serduszko“ 

(bajka dla dzieci). — Wieczorem ^Lek­
komyślna siostra“.

Teatr operetkowy „Uśmiech“
DZIŚ — o godz 3 popoł. „Kraina uśmie­

chu“ (Ceny zniżone). — Wieczorem 
»Czar walca“.

Teatr Objazdowy
Wł Brackiego — ..Katzer" Macieja Wierz 

biń«kiego
DZIŚ — Koronowo.

Tylko nasi abonenci
otrzymają pod koniec roku gfc 
kalendarz zeszytowy na r. 1932 tra

bezpłatnie •

Dzisiejszy
koncert symfoniczny

Dziś, w niedzielę o godz. 8 wieczo­
rem odbędzie się w Teatrze Wielkim 
VIII. koncert symfoniczny orkiestry 
stół. m. Poznania.

Po raz pierwszy stanie przy pulpi­
cie kapeimistrzowskim naszej orkie­
stry zagraniczny dyrygent p. Massimo 
Freccia, miody i pelen talentu kapel­
mistrz, który odniósł niejedno zwycię­
stwo, dyrygując znakomitemi orkie­
strami w Paryżu. Wiedniu. Florencji, 
Barcelonie i innych centrach muzycz­
nych; to też osobą jego zainteresowań 
się stali bywalcy naszych koncertów 
symfonicznych. Pod kierownictwem 
tego włoskiego kapelmistrza orkiestra 
odegra następujące utwory: Rossini 
— uwertura „Cyrulika Sewilskiego“, 
Mozart — „Symfonja D-Dur", Ravel — 
Suita II „Daphnis i Chloe" j Liszta 
„Preludja“. Również po raz pierwszy 
da się usłyszeć p. Laelia Finneherg, 
sopranistka z Wiednia, która odśpiewa 
Mozarta arję z op. „Don Juan" i Czaj­
kowskiego arję z op. „Dziewica Orleań­
ska"

Kasa Teatru Wielkiego otwarta w 
niedzielę od godz. 12—2 I od godz. (J 
wieczorem.

Dzieci»
dzieciom, o dz*eciacli.e«
Tak. dzieci są przyszłością i nadzie­

ją nasz®. O ich zdrowie przedewszyst- 
kiem dbać nam należy.

Tymczasem zgórą 4 000 tych małych 
istotek cierpi niedostatek, idzie głodno 
do szkoły i po powrocie także nie bar­
dzo ma co do ust włożyć. Już nie na­
leżę, do rzadkości wypadki zasłabnię­
cia dzieci z głodu w szkole.

Trzeba więc pomóc tym naszym po­
ciechom. Niech każdy z nas. ot. choć­
by z okazji misji, czy zbliżającej się 
gwiazdki, uczyni, taki niby ślub, niech 
sobie postanowi:

Zaraz jutro rano zawiadomię Po­
znański Okręg „Caritas" (Nowy Ry­
nek 13 tel 55-88 i 16-80) lub Siostrę Pa­
rafialną. że chętnie przyjmę jedno lub 
więcej dzieci na obiady.

A gdy taki mały gość przywędruje, 
to niety'ko damy mu trochę ciepłej 
strawy ale okażemy także trochę ser­
ca Zapytamy więc <3 warunki,,, fjptno- 
we- postaramy się o jakieś buciki dla 
tego nowego znajomego, może o ubran­
ko i dyskretnie wepchniemy w czer- 
.wone. spękane łapki paczkę dia cho­
rej mamusi. Akcja dożywiania dzieci 
jest nietylko robotę humanitarnę, ale 
głęboko pomyśłanę pracę wychowaw­
czą. Nie zrażajmy się więc krnębrno- 
śeią naszych nowych pupilów, nie 
gniewajmy się na nich za szorstkość i 
ewentualne grymasy — przecież te 
dzieci chowała nędza.

To dopiero będzie prawdziwa, 0 
wielkich walorath. działalność chary, 
tatywna Da nam ona głęboką raćo^ 
i zadowolenie z dobrze spełnionego 
obowiązku.

Głodne, bezdomne, zziębnięte dzl&. 
ci wycięgaję ku Tobie ręczki.

Zbiórka odzieży 
dla biednych i bezrobotnych

Zapowiedziana zbiórka odzieży 
biednych i bezrobotnych rozpocznie sta 
w poniedziałek na Jeżycach. Szczegó. 
łowy program zbiórki ogłosimy w naj­
bliższym numerze.

Zbierajęcy odzież winni okazać od- 
powiednię legitymację oraz wydać o- 
fiarodawcom kwity, zaopatrzone w 
pieczątkę Komitetu dla spraw bezro­
bocia na m. Poznań i „Caritasu".

Chore kobiety otrzymują przez użvci6 
naturalnej wody* gorzkiej „Franciszka- 
Józefa“ lekkie wypróżnienie, przyczem po- 
łączone to jest nieraz z nadzwyczaj dobro- 
czynnem dzia’aniem na choro oraapy 
Żądać w aptekach i drogeriach, np 7 ¿25

Wiadomości Potoczne
Z WIELKOPOLSKI

— * Gniewkowo. (Pożar.) W Zielnowie 
pod Gniewkowem, wybuchł ogień w za­
budowaniach rolnika p. Nausa. Spło­
nęły doszczętnie dwie stodoły napełnione 
zbożem i paszą. Straty pogorzelowe ore- 
nia się na 25 tysięcy złotych. Są poszla­
ki. że wybuch pożaru spowodowała nie- 
ostrożność dzieci, (k)

Bezrobocie zapełnia więzienia, szpi­
tale i cmentarze.

Pamiętaf. ie nawet drobna ofiara 
Twoja może uratować bliźniego od 
występku, choroby a nawet śmierci! 
Poprzyj więc akcję Komitetu dia 
spraw bezrobocia na m. Poznać. Kon­

to P. K. O. nr. 213 005.

Precz z miłością!
„Precz z miłością!“ „Precz z kobieta 

mi“ — oto hasła, jakiemj przejął się wy­
tworny. znudzony i piękny miljoner Mark- 
ferson. zrażony ciąalemi kaprysami swycfe 
licznych kochanek 1 założył się Zało­
żył się ze swym przyjacielem o bagatelną, 
sumę pół miljona. że przez 5 lat nie tknie 
żadnej kobiety. Aż dopiero po kilku la­
tach błąkania się na swym jachcie aby 
tem łatwiej uniknąć pokus, słyszy krzyk... 
ktoś tonie... wyławiają czarująca blondvn- 
kę Co się dalej działo, to wszystka osło­
nięte musj być nnrazie mgła taiemnićy,. 
W każdvm razie działo się to wszystko w 
Nicei, na przepięknem, lazurowem wy­
brzeżu, w wielkiej stolicy przepychu i 
zbytku, w atmosferze luksusowych hoteli, 
pięknych kobiet, w czasie karnawału - 
tam też znajduje swe efektowne rozwiąza­
nie ów interesujący problem, czy można 
żyć bez kobiet i miłości.

Odpowiedź na to frapujące pytanie na­
je najnowszy film p. t „Precz z miłością', 
w którvm prawdziwy konrert gry aktor­
skiej, finezji i wdzięku daje czaniiąca, 
najmilsza srwiazda srebrnego ekranu u- 
lubienica publiczności LiLJANA HAK- 
VEY. Partnerami znakomitej artystki są 
wytworny amant AĆDREE ROANNE i ka­
pitalny komik francuski, świetny Ju'J'liJ 
z „Prywatnej sekretarki" ARMAND BrR- 
NARD Premiera «ego szarapańrtoe-o i«' 
mu, pełnego humoru i werwy iście war 
Hckiej. odbędzie się jutro w teatrze świeb- 
rym „Słońce". z M

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.?
54)

I pomyślcie państwo: Działo się io 
rano Koło południa przeszła w gór­
nym biegu tej rzeki straszna burza, po­
łączona z oberwaniem chmury Za kil­
ka godzin nadeszła fala tak raptownie 
i tak wysoko, że cały most wraz z oorę- 
czami pokryła. Tylko wiecha nad wo­
dą sterczała. Majstrowie z życiem le­
dwo uszli. Zbiegło się dużo ludzi z po­
bliskich osiedli na ratunek ale dostępu 
tnie było. Przypatrywali się więc bier­
nie strasznemu żywiołowi. Orzekli 
wszyscy zgodnie, że gdy woda opadn.e 
z mostu nie pozostanie nawet śladu. 
Tylko ta wiecha wyniośle stercząca nad 
odmętem nasuwała wątpliwości. Jak 
państwu wiadomo, rzeki górskie jak 
szybko wzbierają tak szybko i opadają. 
Do wieczora faia opadła. Z wód wyło­
nił się most cały, nietknięty, pozatem 
żwirówkę spłukało trochę z pomostu 
5 zniosło kilka sztuk poręczy jeszcze nie 
umocowanych.

Przedsiębiorca i majstrowie święcie

byli przekonani, że moje wypicie do 
rzeki to sprawiło, i możliwe, że szeptali 
sobie na ucho, jako że z siłami nad- 
przyrodzonemi jestem w komitywie

— To może byśmy jakiś toaścik ma­
ły wypili do tej tu pani rzeki — zauwa­
żył Bogusław. — Prawdę powiedziaw­
szy, trochę zmarzłem. Wilgoć w po­
wietrzu.

— Więc wilgoć wilgocią — odezwał 
się Henryk — jak mówił nasz n eoce- 
niotiy Kiezierolski z Koziej Roli, siini- 
Ija similibus...

— Panowie — zauważyła Julja — w 
każdej okoliczności, a nawet w rozmo­
wie ¿najdziecie zawsze pretekst do pi­
jatyki. bo na jednym nigdy się r.ie koń­
czy. Wypiwszy po jednym, mówicie: 
Jakżeż to bez pary? A potem omne tri- 
num perfectum — a dalej cztery są 
rzeczy ostateczne — pięć przykazań ko­
ścielnych — sześć prawd wiary — sie­
dem cudów świata, a potem arytmetyka 
bierze w łeb i rezultat żałosny.

— Tym razem, moja Kukciu — mó­
wił Bogusław — poprzestaniemy na 
dwóch, bo bez pary rzeczy wiście być 
nie może. Widzisz przecie: Karolo- 
stwo jedna para, my — druga, tamci 
gruchający w kąciku — trzecia, pan A- 
leksander z krążyną, o która, tak się nie­
pokoi
kimby U pana ożenić

czwarta, a pan Janusz, nm/ z
•— jakto że

nie mamy córki — «hciałbym mieć ta­
kiego zięcia...

— Mnie pan ożeni z rzeką — rzeki 
Janusz. — Będzie para piąta i najbar­
dziej dobrana.

Smutek i melancholia Wychynęły z 
ciemnych katów pokoju.

— Trzeba zrobić światło — mruknął 
Bogusław, zbity nieco z tropów weso­
łości słowami Janusza.

Rozbłysły światła żarówek. Panie 
poczęły nakrywać do stołu Panowie 
gromadzili się koło bufetu, stosując się 
do rady doktora Kozierolskiego z Ko­
ziej Roli.

— Tak, tak — mówił Bogusław, w 
czasie kolacji nabrawszy znowu humo­
ru i werwy — wszystko co dobre, trwa 
krótko, i w tem tkwi cala marność ty­
cia. Za parę dni trzeba wracać do tego 
sobaczego miasta, i myśleć, żeby był 
węgiel, ziemniaki i kapusta na zim?.... 
I znowu zaczną się te wędrówki roż­
nych monterów, kaflarzy. węglarzy i 
dziadów, i co chwilę wychodź, otwieraj 
drzwi, i psiocz tym łazikom , powsino­
gom. Zostanę tu chyba, bo nie mara już 
sił do dźwigania tylu dolegliwości ży­
wota!

Przyroda mówię wam — to kraina 
rozkoszy duchowych —- o każdej porze

na, to i do listopada. Wyjdziesz 
hem w las — ileż cudów, ileż do 
wa? ,
- O ile nie leje jak z cebra — wtr-
Henryk . , , .
- Albo nad staw - opowiadał «a
Bogusław — ileż uroku posiać 
jażdżks łódką. , .
- Zwłaszcza, gdy się wpadnie 
y — zauważył Henryk.
- Widzę, moi państwo -
onowany Bogusław — że w8 m, ‘ 
o przyrodzie to tosamo. co « _
szukać mieszkania do wvrn • 
wyobrażać sobie, że z betonu 
paczki smażone... . , .
- Nie nie — odezwała su? Ja“Wu. 
h wujaszek mówi o Prz^f0^ N„orzy 
ek tak pięknie opowiada , -

o pająkach, których samic 
wvch mężów. r2Pid
- Tosamo potrafią kobiet) c 
uslaw — widzi się czasami
zczęśliwca — ,ed'v:eZllp-njah- ka- i powłóczy, jak zn-edo^num^ .
. Tylko pajęczyca robi to' 
e go trochę żałuje — P° . po­
ety... Co łam o tem ?add,cr ,,nra- 
anv mu ani pogrzeb am i R;egC 
w krematorium,— z0“;aa.,.razi(i- 
o trochę, no, jakby się J-

dnia i roku — najpiękniejsza natural- 
ai» od maja do września, a gd¡y jtfień
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L teatru
TEATR NOWY: „Lekkomyśl­

na »iostr a“, komedja w 3 antach 
Włodzimierza Perzyńskie-
£ 0*Jubilatka i to w dodatku z okładem 
_ liczy sobie bowiem dwadzieścia sześć 
jatek! A jednak „Lekkomyślna sio- 
sira“ — pomimo tak dostojnego wieku 
L. jest wiecznie młoda Nie drasnął jej 
zupełnie złośliwy ząb czasu, nie pokry­
ta szacowna, lecz zawsze niebezpieczna 
patyna, ani też zdradliwa kurzawa za­
pomnienia: powraca stale co pewien 
czas na sceny polskie w pełni swych 
walorów i ku ogromnej radości wszyst­
kich. co ją już wielokrotnie oklaskiwali. 
pał jeszcze z prawdziwą przyjemnością 
będą zachwycać się jędrnym djalo- 
ąiem, błyskotliwością dowcipów, ciętą 
;ranją powiedzeń, które olśniewają 
¡zwłaszcza w zestawieniu z ciężarem ga­
tunkowym obecnej satyry. Ot — szpa­
da i kłonica!

Wybór jest zatem nietrudny. W do­
datku szpada dostała się do rąk gracza 
pad gracze, mistrza w swoim fachu, 
który odirazu stanął twardą nogą na no­
wym gruncie i pierwszą komedja wy­
suną! się śmiało na czoło naszych pisa­
rzy scenicznych. Nie zamierzał ponoć 
jygdr służyć Melpomenie, nawet — jak 
powiadają najbliżsi współpracown.cy 
Perzyńskiego — nie lubił teatru. Ale 
ten przykuł go do swego rydwanu, prze­
zwyciężył wszelkie uprzedzenia.

Był to niewątpliwie ’eden z tych za­
gadkowych procesów psychicznych, nad' 
badaniem którego naprAżnoby się czło­
wiek biedził. Powstałą one samorzut­
nie pod wpływem owych „sil fatal­
nych“, jakie promieniują z teatru, na­
dając mu specjalną żywotność i wcią­
gając w orbitę sceny wszystkich ludzi 
2 pod jej znaku._

Należał do nich Perzyński. nie wie­
dząc zrazu o tern Wykazało to później 
życie, wykazała cała twórczość znako­
mitego pisarza i stąd też niemal każda 
jego komedja posiada trwalsze walory, 
a na czoło wśród nich wvbija się naj- 
pierwsza — ,.Lekkomyślna siostra“.

Analizowano ją wielokrotnie i 
wszechstronnie. Uwypuklono wszyst­
kie zalety, nie zapomniano również o 
drobnrch niedociągnięciach Poznała 
się na tej perełce literatury komediowej 
nawet, i zagranica. dpsvć naogó? obo- 
idtne — poza nielicznemi wyjątkami 
-odnosząca się do twórczości polskiej. 
Niejedno też obce pióro z uznaniem wy­
rażało się o ..Lekkomyślnej siostrze“. 
Dziś — podkreślam raz jeszcze — na­
leżałoby tylko powtórzyć wszystkie su­
perlatywy z tym dodatkiem, te całość 
wprost imponuje zwartością budowy, 
konsekwencją w rozwoju akcji i ner­
wem scenicznym którego trudno dopa­
trzeć się wśród wybitniejszych nawet 
współczesnych pisarzy.

Bobrze zrobił Teatr Nowy, wznawia­
jąc tę komedję. Pod względem reży- 
■erV'rn, opracował ją bardzo starannie 
P Kaden, odtwarzając równocześnie 
2 humorem i cłfhrakterystycznem zacię- 
-iem domowego rogacza, zapatrzonego 
w złotodajny krąg interesów. Niezupeł­
ne mógłbym przystać na interpretację 
X °wJ ro!i przsz P- Cieszkow- 
toLt przez wprowadzenie melo- 
cio Teł k-Z1nycł) a,i:?entów w dirugim ak- 

nieszczęsnej Marji; 
son Jhn° SI • rac 'e’ oddać ie-i bó1 w Pói* 
oip , i. ekspansvwme, lecz zgod- 
uała o,.nT!idjowem założeniem Dosko-
Czs ke, szantażysty zarysował p 
>aw kbWS?'- dob^ twła p Wac- 
na J „5 na!°miast p. Win i a rzów- 
,Jrnanm neaS|ZalrŻ°^a!a' sPecja!ne słowa 
<iekoracviTaJ-ezą &ust°wnej oprawie

> Jhej p. W o r s z t y ,n o w i c z a
J, H.

Z onerefki
nCzai walca" O. Strans

b'e?ł?me2z T wystawiono u r 
esro U kinn°h’e Pt°d Sam k0nietw Ü t”'1 kilk*
^era wpL ?0m™0 to jedn 
do ar7,za.śc,f,^nęła du
brawdZ ,okUŚm'eCh“ PrzV 
fretki Ppíob",e n,e tyle di¡» J 
’■^enizacji T3. ^'•'jkonawców 
:ka bvla w • ,°,,nie ta strona 
'ere’uiaca niek{órych szczegć
Vv PlaVdzięki WybÍ¡’aíy się n 
5c.’ównie ?p PPDnIordanówri

swa ^ontanówna 
;)cbra ?ra nern ą: humorem i 
Wracała ,]«P0QDudziczówna n 

d^rze opannw-SWym ’adnynn
W rolach °Wan? r°!<b ^’^znośc? 'J’J'Skich przyporo

P. Raczkowskiego widzieliśmy już 
w tej sztuce. P. Wiśniewski zaprezen­
tował się w swej roli po raz pierwszy i 
to z jaknajlepszej strony. Doskonalą 
parę starych ramoli zagrali pp.: Sendtc- 
ki i Szpingier, bawiąc publiczność 
swym wyglądem i grą. Również p. 
Trojanowska dała dobrą próbkę star­
szej damy dworu.

Reszta ról miała trafną obsadę w o- 
sobach pp.: Warchalewskiego. Sokołow­
skiego. Zalewskiego i in.

Osobną rubrykę stanowią i tym ra­
zem dekoracje p. Jarockiego, który nad­
zwyczaj prostemi a pomysłowo użytemi 
środkami stworzył b. zajmujące tło 
(szczególnie drugi akt).

Balet tym razem zwrócił również 
większą uwagę na siebie i był żywo o- 
klaskiwany za zupełne udatne produk­
cje. Reżyserował pomysłowo — zwa­
żywszy szczególnie szczupłość środków 
i miejsca — p. Sendecki. Kierował ca­
łością z Werwą dyr. Wojciechowski. — 
Rzecz przyjęła publiczność żywemi i 
sutemi oklaskami, urządzając wyko­
nawcom owacje po drugim akcie

S. W.

Autobus wpadł na drzewo
Na szosie poznańsko-szamotulskiej 

w pobliżu Krzyżownik kursujący na 
tej linji autobus z powodu defektu 
kierownicy uderzył w pełnym pędzie 
o drzewo. Pasażerowie, mistrz pie­
karski p. Józef Dybizbański i jego żo­
na odnieśli ciężkie obrażenia na gło­
wie i rękach. Przewieziono ich do 
szpitala w Poznaniu. Ponadto odnio­
sły pokaleczema jeszcze dwie osoby.

Autobus uległ całkowitemu rozbi­
ciu. (k.)

Chory na kleptomanję 
palił pieniądze

Policja w Kościanie ujęła czeladnika 
piekarskiego Czesława Ratajczaka jako 
domniemanego sprawcę kradzieży 10 
tvsięcy zł z kasy cukrowni w Kościanie. 
W chwili aresztowania Ratajczak usiło­
wał spalić banknoty. Posterunkowy 
zdołał uratować 8 500 zł; resztę pton:ę- 
dzy znaleziono zwęglonych. Znaczków 
inwalidzkich, których skradziono za 
400 zł nie znaleziono.

Ratajczak choruje umysłowo od cza­
su, gdy na zabawie w strzelnicy ko­
ściańskiej uderzono go cegłą vv głowę 
Od tego też czasu zauważono u Rataj­
czaka skłonności do kleptomanii, (k) ‘

Gdańskie stadniki 
dla Sowietów

Gdańsk, 28. 11. (Tel. wł.). Sowiec- j 
ka misja handlowa zakupiła od gdań 
skich właścicieli ziemskch 43 roczne ■! 
rasowe stad'n’ki, przeznaczone dla so- : 
wieckich gospodarstw kolektywnych j 
na Syberji. Transakcję sfinansował s 
senat gdański przy pomocy rządu nie- f 
mleckiego. „ S. U.

Lya de Puli 
popełniła samobójstwo
NowyJork.29.il. (PAT). We­

dług doniesień jednego z dzienników 1 
nowojorskich, min. zdrowi# publiczne- - 
go odmówiło pozwolenia na pochowa- i 
nie zmarłej wczoraj artystki filmowej j 
Lyi de Puli i poleciło przeprowadzenie { 
sekcji zwłok. Dziennik podaje dalej, że i, 
według jego informacji artystka popel- j 
niła samobójstwo przez połknięcie szpi- ¡' 
lek.

Według pierwotnych informacyj j 
Lya de Puli udławiła się kością, co spo- ! 
wodowało ranę w przełyku a następnie « 
zakażenie krwi.

TEATRY
5f Teatru Polskiego j

Dziś, w niedzielę, 29 bm. doskonała 
pełna sensacyjnych momentów sztuka 
pt. „Sarajewo 1914“ St. Brandowskie- 
gó. Mistrzowska reżyserja Aleksan- i 
dra Zelwerowicza i świetnie zgrany 
zespól artystyczny tworzą całość peł- j 
ną emocji.

Przedstawienie popołudniowe wy- ; 
pełni (po cenach od 40 gr do 3,50 zł) 
piękna gawęda K. Dickensa „Świerszcz : 
za kominem“ w obsadzie premjerowej.

Pod osobistym kierunkiem autora ; 
świetnej sztuki „Maman do wzięcia" ' 
Grzymały-Siedleckiego i w reżyserji 
dy. Bolesława Szczurkiewicza Teatr 
Polski przygotowuje rewelacyjną pra­
premierę „Ich synowa". Grają czoło­
we siły zespołu. Premjerę wyznaczo­
no m koniec przyszłego tygodnia.

Jeszcze tylko 10 dni
dzieli nas od ciągnienia Wielkiej Loterji na Pomnik Wdzięczności, która sif 
odbędzie nieodwołalnie 10 grndnia br.

KUP PRZETO LOS 3.— zł i zapewnij sobie w ostatniej chwili możność 
uczestniczenia w rozegraniu cennych nagród, które oglądać możesz w skła­
dzie firmy Nowakowski i Synowie przy ulicy 27 Grudnia (róg Kantaka) oraz 
wygraną główną: samochód Forda, wystawiony w oknie firmy J. Zagór­
ski przy ulicy św. Marcina, naprzeciw przystanku tramwajowego.

Nabywając los — prócz szans loteryjnych — spełnisz dobry uczynek, 
pomagając wykończyć wielkie dzieło wdzięczności za odzyskaną wolność.

„Lekkomyślna siostra**
Gorące przyjęcie, z jakiem publicz­

ność odniosła się na wczorajszej pre­
mierze do tej niezawodnej komedji 
Włodzimierza Perzyńskiego — dowo­
dzi niepospolitej siły komizmu i wiel­
kich walorów artystycznych, w jakie 
wyposażył swe dzieło świetny drama­
turg, którego twórczość przypomniał 
ogółowi Teatr Nowy.

Bajka dla dzieci
W graiącej wszystkiemi kolorami 

tęczy głębinie dna morskiego, w impo­
nujących salach królewskiego dworzy­
szcza. w leśnej puszczy i w parku zam­
kowym rozgrywa się nrzeniękna treść 
olśniewającej bajki dla dzieci p tyt. 
„Złote serduszko“, która Teatr Nowy 
wystawia dziś o godz. 3 popoł. Wspa­
niałe to widowisko jakiego w Pozna­
niu jeszcze nie widziano, oczaruje 
wszystkie dzieci, a zniżone ceny umoż­
liwiała rodzicom ze wszystkich sfer 
sprawienie tei rzadkiej przyjemności 
grzecznym dzieciom.

Teatr „Uśmiech”
Dziś, w niedzielę o godz. 8 wierz, 

no raz drugi arcywesoła operetka O. 
Straussa „Czar walca", która na wczo­
rajsze! premjerze doznała entuzja­
stycznego przvięcia. Publiczność, wy­
pełniająca widownię do ostatniego 
miejsca, z niekłamanrm zachwytem 
przyjmowała swvch ulubieńców sce­
nicznych pn. Halinę Dudiczównę. cza­
rującą Fontankę, Adama Raczkow­
skiego i króla komików, Józia Sendec- 
kietro.

• Dziś o godz 3 popoł. po cenach zni­
żonych. romantyczna oneretka Fr. Le- 
hara „Kraina uśmiechu" w znakomitej 
nremtorowei obsadzie z pn. Dudiczńw- 
na, Fontanówną, Czarneckim. Sendec- 
kim i Warchalewskim w rolach erłów- 
nvch. Przedsprzedaż biletów fdziś w 
niedzielę) w Kolekturze Loterii Pań­
stwowej n, Langera (Hotel Monopol) 
od cod z 12.30—13,30 a od godz. 14 przy 
kasie teatru.

SPORT
Hokei na lodzie

Wczoraifze spotkania pomiędzy dru­
żyna hnckevową ..Legii“ warszawskiej a 
brandenburskim Związkiem sportu zimo­
wego zakończyło się bardzo Wysokiem 
zwycięstwem drużvnv polskiej w stosun­
ku 0:0 13:0 1:0. 1:0) Pierwszą bramkę 
zdobvł Sokołowski, drugą Szenajch, trze­
cia Sokołowski wspólnie z Ludwiczakiem. 
czwarta Pasterski, piąto Czyżewski i szó­
stą Sokołowski Sala Pałacu Snortoweso 
wypełniona Widzów 15C00. Sędziował 
An"’ik p I.itle.

Pozntcm odbyło się spotkanie pomię­
dzy drużyną ansieiska Rrvtvjskieeo Tow 
Hockeyowcgo a Berlińskim Związkiem 
Łyżwiarskim, które zakończyło się zwy­
cięstwem drużyny niemieckiej w stosun­
ku 3:2.

lekka atletyka
Walne zebranie rekcl iekkoMiefyeznej 

AZS. odbędzie się dziś o godz 15.30 w lo­
kalu AZS. Zamek (wartownia) Obecność 
wszystkich członków konieczna.

TEATRY ŚWIETLNE
Klnć „Orzeł" wyświetlą film dźwięko­

wy p. t „Pieśń cabalera“. Monotonne 
naoaół w treści t. zw filmy z dzikiego za- 
chodu zyskały ogromnie na udźwiękowię 
niu. Teraz bowiem obok wątku dynamicz­
nego więcej miejsca mogą poświęcać wat- 
kowi sentymentalnemu, oddalać w ład­
nych. oryginalnych piosenkach poezie ży­
cia. dzikiego zachodu W „Pieśni cabalie- 
ra wątek sentymentalny zajmuje dużo 
miejsca Akcja bowiem rozgrywa się na 
tle słonecznej przyrody Meksyku.

Na czoło filmu wysuwa się Ren May­
nard w roli rycerskiego bandyty El Łebo 
Znaliśmy go dotychczas tylko jako świet­
nego sportsmena. niezrównanego jeźdźca- 
okazuje się jednak, źe Ken Mevn.ard w 
scenach sentymentalnych potrafi bvć swo­
bodny. szczery i w miarę junacki tak jak 
tego wymaga jego rola.

Dźwiękowa stiona. filmu jest bez za­
rzutu i zawiera kilka wcale ładnych me- lodyj. (Ga.)

Kino „Corso" wyświetla film pod tvt. 
„Wyspa zatopionych skarbów“ Film fen 
był już w Poznaniu wyświetlany bodaj 
dwukrotnie Treścią filmu jest awantur­
nicza historja walk o skarby Jest to je- 

z tych filmów, w których reżyserii 
chodzi tylko o wydostanie jnknajwieksze) 
ilości mocnych w wyrazie efektów rucho­
wych, ton® zaś walory estetyczne są na.

dalszym planie. Ceł ten został w zupeł­
ności osiągnięty, gdyż film posiada akcję 
żywą i dla amatorów tego rodzaju filmów 
niewątpliwie interesującą.

W rolach głównych oglądamy Anitę 
Stewart i świetnie pływającego egzotycz­
nego księcia Nahamoku. (Ga.)

Kino „Harla“ wyświetla film pod tyt 
„Żar miłości" Jest to film podobnego ty­
pu, co ,,X—27“. Bohaterką filmu jest ko- 
bieta-szpieg. Która, wykonując swe zada­
nia. zakochała się.

Reżyseria filmu umiejętnie cieniuie i 
wytrzymuje mocniejsze efekty tak, iż na­
pięcie emocjonalne stopniowo wzrasta, 
tworząc dramatycznie mocną całość Gre­
la Garbo w roli kobiety-szpiega gra inte­
ligentnie. spokojnie i subtelnie. Konrad 
Nagel w roli oficera austriackiego stwo­
rzy! kreację szlachetną w wyrazie, lecz 
może zbyt pełna umiaru artystycznego, 
W końcowych scenach potrafił jednak wy^ 
krzesać z siebie dużo ognia wewnętrzne­
go. (Ga.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO

Warszawa, 28. 11. (PAT.) Londyn, 
za 1 ft szter! 31.00; Paryż za 100 zl 287.00; 
Praga za 100 zl 377—379; Zurych za 100 zł 
57.70; Berlin za ICO z) noty większe 47.15 
do 47.55; wpiaty na Warszawę. Katowice 
i Poznań 47.25—47,45; Gdańsk za 100 zł
57.37— 57.49; telegr. wpłaty na Warszawę
57.38- 57.49.

Do wszystkich matek dbałych 
o zdrowie swych dzieci!

Matki! Wiecie chyba, że ciałko ma«i 
leńkiego dziecięcia jest zbyt wrażllwem, 
aby je pielęgnować pierwszym lepszym, 
źle spreparowanym i nieaseptycznym pu­
drem, który nieiednokrotnie powoduje 
niedolegliwośei i choroby skóry u dzie­
ci, — Wybór przeto właściwego pudru 
powinien być dla Was. Matki, kwestią 
zasadniczą. Pamiętajcie, że naileptej 
pielęgnuje Ciałko dzieięce sterylizowany 
puder dla dzieci ..Borsai“, Osuwający 
bez śladu zaczerwienienia i wyprzalość 
skóry, wytwarzany przez fabr. chem, 
R. Barcikowski Sp Akc. w Poznaniu, 
Do nabycia w każdej aptece i drogerji.

Pp 7SI3 39 193

POŁĄCZY WAS ZE 
ŚWIATEM POPRZEZ

„tiraur mira
Pierwszy polski od­
biornik eksportowany 
zagranicę.
Cena „Czwórki“ zasi­
lanej z baterji wraz 
z 4-ma lampami oraz 
wbudowanym głośni­
kiem zł 550.

Polecamy tani 3-lampowy odbiornik 
„Trójka“ Philipsa, który wraz z gło­
śnikiem Philipsa typu 2016 i lampami 
kosztuje zł 3fci9

Do Po'skich Zakładów Philips S. A,
Warszawa. Karotkowa 36/44.
Proszę o przesłanie szczegółowego 

prospektu oraz o wskazanie najdo­
godniejszego źródła zakupu.
Im:ę i nazwisko:____ __ __________
Adres: _______ _____
cp 72» „¡’•’"¿’"p'.’

b.
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W walce o zdrowie i życie
Najwspanialszy pomnik — Niewidzialni wrogowie — Na 

szańcach wiedzy
Wśród mnóstwa pomników zdobiących 

.stolicę Francji, najwspanialszym monu­
mentem genjuszu galijskiego, ni.ezaprze- 
czenie jest - Instytut Pasteura * Można- 
by go też nazwać: „sztabem głównym wie 
dzy medycznej" prowadzącym bezgłośną 
a nieustającą wojnę z chorobami i śmier­
cią Zakład doktora Pasteura uratował od 
zagłady więcej istnień ludzkich? aniżeli 
ich zginęło podczas wielkiej wojny świa­
towej. To też jest on chlubą nietylko 
Francji ale i całej cywilizowanej ludz­
kości.

Wielka cisza — opowiada jeden z ko­
respondentów'— panuje w tym przybytku 
pracy naukowej. Postacie w białych sza­
tach bezszelestnie przesuwają się po dłu­
gich korytarzach, lub ślęczą, pochylone 
nad mikroskopami i szklanemi rurkami 
Ale jakie cichy ten a mozolny trud wydał 

.już dotąd owoce!. Wystarczy'rzucić okiem 
na liczne porozwieszane na ścianach ma­
py i diagramy, aby przekonać się o ogro­
mie oraz wartości''dokonane) pracy. Oto 
na jednym z nich uwidocznione są fazy 

'długotrwałej lecz zwycięskiej w końcu 
walki przeciw dyfterytowi. Grubą czarna 
iinja oznaczą ilość zgonów w czasokresie 
ostatnich dwudziestu lat: zrazu wysunię­
ta szeroko ku górze, nieznacznie kończy 
się. następnie znów się, podnosi, wreszcie 
powoli, lecz stale opada, co oznacza, że 
nauce ostatecznie udało się ujarzmić ową 
straszną „dusicielkę dzieci“. Inny wykres 
przedstawia różne fazy zmagania się wię- 
dzy z niemniej groźnym wrogiem ludz­
kości: febrą połogową Dzięki tei ostatniej, 
poród był do niedawna niezmiernie nie- 
bezpiecznem przejściem dla kobiety; febra 
połogowa zabierała rocznie tysiące ofiar 
Pasteur zdołał groźne to niebezpieczeń­
stwo usunąć.

Wszyscy wiemy, jakie walne zwycię­
stwo odniósł ten opatrznościowy człowiek 

■nad wodowstrętem czyli wścieklizną. Se­
rum. zabijające tę straszną chorobę, wy­
rabiane jest w' Instytucie codziennie w 
wielkich ilościach. Widzieliśmy tam kró­
liki skazane na śmierć po to. aby ludzie 
żyć mogli. Zaszczepiano im zabójczy 
mikrob wścieklizny. Więc paść muszą 
ale ich śmierć uratuje życie wie!u istotom

■Na pólkach księgarskich

Książka Majkowskiego 
o Franciszku Zygarcie*’
Publikacje o artystach wielkopol­

skich, które Majkowski tu i tam pu­
blikuje, śą niezmiernie zajmujące. — 
Majkowski — znając doskonale współ­
czesny artystyczny Poznań, będąc w 
żywym kontakcie z naszemi gwiazda­
mi i gwiazdeczkami, gromadząc pilnie 
plotki i nieplotki u Fangrata, Dobskie- 
gó i innych Kantorowiczów — pisuje 
swoje monografje dobrze, żywotnie i 
rzeczowo.

Jako dobry nzajomy Zygarta. wło­
żył Majkowski w książkę o zmarłym 
artyście nietylko suche dane biogra­
ficzne, lecz przedewszystkiem dużo 
serca i sentymentu i w pięknych sło­
wach mówi nam o blaskach i nędzy 
Zygartowskiej doli.

Pan Franciszek potrafi! z honorem 
nędzę swoją znosić, jak przystało na 
polskiego artystę, bo butnym i twar­
dym był tylko ze swoją paletą na le­
gendarnym „piątaku“ przy pi. Wolno­
ści. Kiedy zaś wchodził w codzienne 
życie, które nieraz dzieła sztuki taksu­
je według mniej czy więcej prawdzi-

*) Hilary Majkowski — Franciszek Zy­
gart. 1883—1926. Poznań 1931. Jan Ja- 
chowski Księgarnia Uniwersytecka. Dru­
kiem Drukarni Wydawniczej Franciszka 
Krajny w Poznaniu.

togę-pelery nę. . wicumcu „a,„•------ —
Majkowski, mówiąc o obrazach zy- ■ hartują ciało i przygotowują je należycie

gartń, podkreśla urok i nietandetnę i do znoszenia spiekoty i mrozu, wiatru i 
tęsknotę, którą są przesiąknięte. Zy- j szarugi. Dla młodzieży która zmuszona 

„ • i 17 modłuo-- fnłoo-rafii cart bvł rodem z Miłosławia, z Jego jest większą część dnia spędzać w poRoiuFra łKa KandSory zmroku 1915/ . Samego, który historji Polskiej powie- Lt szkolnym lub pracowni, dla rzemieślnika,

i

Teatr Polski w P°zna"'” Kresz®ar- 
1914“. 1

ludzkim, albowiem z mózgów i mięśni pa­
cierzowych zwierzęcia uczeni wydobędą 
zbawczy płyn, chroniący ludzi cd jednego 
z najokropniejszych rodzajów śmierci. W 
kątach klatek, ciężko dyszące leżą chore 
szczury i świnki morskie Sa to ofiary do­
ciekań naukowych. Ale zwierzęta, te 
cierpią nie na darmo ,Z ich ciał zrobiono 
laboratorja w których przyroda sama pro­
dukuje odtrutki przeciw jadowi śmiercio­
nośnych mikrobów. Opodal uprzeć można 
laborantów manipulujących delikatnymi 
rurkami, zawieraja-cemi .Kultury" strasz­
nych bakcylów, ze zdumiewającą wprost 
nonszalancją. Uczeni ci igrający — zda­
wałoby się — z temi preparatami ..skon­
centrowanej śmierci“ poszczycić się mogą 
całym szeregiem wiekopomnych nauko­
wych zdobyczy. I tak: doszli on' do wnio 
sku, że gruźlica, może być wytępiona w 
ciągu życia kilku pokoleń, o ile ludzie 
zechcą dać posłuch nauce i działać według 
jej wskazówek. Dwaj asystenci Instytutu, 
po długotrwałych obserwacjach, stwierdzi­
li bowiem fakt, że niemowlęta - którym w 
parę tygodni po urodzeniu zaszczepiono 
spreparowane przez nich serum, okazały 
bezwzględną odporność na zakusy tej 
strasznej choroby.

Wielkim triumfem badań dokonanych 
w Instytucie Pasteura jest odkrycie no­
wego sposobu szczepienia chorób Dotąd 
wprowadzano w żyły pacjenta pewną ilość 
danych mikrobów, aby , pobudzić krew do 
samoczynnej działalności odpornej. Obec­
nie zaś stwierdzono, że . nie iest konieczne 
szczepienie samych mikrobów, a wystar­
cza zastrzyk ich jadu w stosunkowo bar­
dzo nieznacznych dozach. Wobec tego w 
Instyfucie ' zmusza się wiele gatunków 
bakcylów do wytwarzania tego jadu 
przeznaczonego ku ich własnej zagładzie

I tak. bój zawzięty.- walka bez pardonu, 
wrę w: Instytucie na całej, linji. Poważni 
siwi mężowie oraz młodzi adepci nauki 
medycznej walczą bezustannie na szań­
cach Wiedzy., odpierając bezustanne ataki 
niewidzialnych wrogów zdrowia i. życia 
ludzkiego Nie da się ani w przybliżeniu 
obliczyć, ilu ludziom doktór Pasteur ura­
tował życie nikt te-ż nie posiadł tak wspa­
niałego." jak on. pomnika. kr.

. Franciszek Zygart — ..Sztuka“ (akwar.)
Fot. R. S. Uldtowski.

wego signum artysty, na metry kwa- 
| dratowe czy kubikowe lub ceni je we- 
: dług wysokości karatów złocenia ram, 
j Zygartowi brakło sił i zamykał się w 
' sobie i w swoją piękną, fantastyczną

dział coś niecoś w r. 1848. Zapewne 
więc iskrę Bożą talentu małego Fran­
ka ubrały w tak smutną szatę domki 
i zaułki, które pamiętają krwawą o- 
fiarę garstki zatraceńców. Znam Mi­
łosław i jego nastroje, gdyż kilkana­
ście lat temu, pewna mała dziewczyn­
ka (a obecna żona moja) razem z In 
nemi dziećmi wołały za Frankiem Zy- 
gartem i jego wówczas modną i nową 
peleryną „Kropidko“. Biednym „Kro- 
pidkiem“ zajął się pan Józef .Kościel- 
ski, wielki pan i wielki człowiek Po­
trafił on bowiem Zygartowi poza moż­
nością studjów w Krakowie i Dreźnie, 
poza wiktem i opierunkiem, d3Ć 
kulturę wysokiej klasy, z której wy­
rósł i którą się otaczał. Czuje się to w 
martwej naturze sewrskiej porcelany, 
którą Zygart tak uczciwie pastelami 
wyczarował i która tchnie pięknem! 
zabytkami miłosławskiegO pałacu.

Majkowski i panna Felicja , Zieliń­
ska z Przyjaciół Sztuk Pięknych kom­
binują nagrobek na Zygartowską mo­
giłę na cmentarzu Św-marcińskim. A 
byłoby bardzo dobrze, gdyby choć na 
najskromniejszym kamyczku ustawić 
w Zaduszki świeczkę.

Pod względem graficznym rfo.we 
wydawnictwo Majkowskiego, wykona­
ne jest bardzo strannie i z poważnemi 
aspirącjami ąrtystycznemi. Drukar­
nia Wydawnicza oraz p. Kobielski, któ­
ry nad drukiem dziełka tego czuwał, 
zaczyna wchodzić w szranki poznań­
skich' miłośników typografji..

Książkę zaopatrzył piękną i ser­
deczną przedmową red. Leon Przyby­
szewski. brat wielkiego pisarza.

W listopadzie 1931 r.
Marjan Ziólkowsk t

Zaziębienie i zahartowanie
Żadna, zdaje się. argumentacja nie u- 

staiila i nie rozpowszechniia 1? tak da­
lece jak bezkrytyczne, i absolutnie pewne 
odnoszenie wszelkiego rodzaju chorób, 
cięższych i lżejszych, do-przeziębienia ja­
ko ostatniej ; instancji wszelkiego zla 
zadziwiającą wprost dokładnością chory 
umie określić miejsce i podać dzień, a na­
wet godzinę, w której go zawiało gdy był 
silnie spocony itd.. upatrując w tem jedy­
ny powód swego zachorzenia

Nikt bezwględnie nie zaprzecza, że bó­
le reuma;vczne w mięśniach i stawach. — 
znane ogólnie „strzykanie". —mogą po­
wstać na dr-odze reflektorycznej (odrucho­
wej) przy znrennem oddziaływaniu ciepła 
i zimna. Każdy wię.pożątem. z. pewnością 
ńSwet z'własnego doświadczenia, że nieżyt 
(katar) pewnych błon śluzowych (nosa, 
gardła i jelit) może rozwinąć się na tle 
nagłej zmiany temperatury i z nią zwią­
zanej utraty ciepła na pewnym odcinku 
naszej skóry.

W tej samej mierze jednak, jako pew­
nik, stwierdzić należy, że właśnie obawa 
przed zaziębieniem jest podstawą tych 
..chorób z przeziębienia“, bo ona dopiero 
przyczynia się do' wyhodowania wprost 
skłonności do nich.

Pomijam fakt, że paniczny wprost 
strach przed, każdym „przeciągiem“., czy 
przewiewem bardzo często przyczynia się 
do mniej iub więcej przyjemnego uroz­
maicenia podróży biednym współtowarzy­
szom takiego ..cierpiętnika“ który nie mo­
że nigdy dosyć szczelnie zamknąć dostępu 
chociażby odrobinie świeżego powietrza. 
Jest to bowiem kwestja zapatrywania i u- 
sposobienia. To wystrzeganie się jednak 
najlżejszego powiewu chłodnego., orzeź­
wiającego powietrza, a zarazem troskliwe 
konserwowanie i konsekwentne wydebka- 
cania skóry, odbiera jej właśnie - stopnio­
wo i bezwzględnie zdolność wypełniania 
ważnego zadania, regulacji ciepła naszego 
ciała. Aparat skórny traci swą precyzyj­
ność. a skutek tego iest taki, że teraz do­
piero ów „konserwator“, nie chroniony 
przez zbroje naturalną nabywa przy lada 
okazji, z najbardziej błahego powodu nie­
żyt nosa, kaszel i strzykanie po kościach 

Z drusiei stropy zaobserwować może­
my. że ludzie, którzy w każdej porze roku 
na deszczu i wichrze spełń iaia swe obo­
wiązki. że robotnicy i urzędnicy. . którzy 
codziennie narażeni są: na skrajne zjńiany 
cieplne i ostre przewiewy że właśnie oni 
znoszą to bez szkody dla swego zdrowia a 
nawet częściej unikają chorób z przezię­
bienia, niż piecuch, stale zatroskany o 
temperaturę swego otoczenia i unikający 
boja-Hiwie każdego przewiewu

Wynika z tego, że jest możliwość ta­
kiego wychowania fizycznego, aby skóra 
przejściowe oziębienie przez silny-spadek 
temperatury bez szkody znosiła, a strach 
przed przewiewem i. nagłem ostygnięciem 
po silnem rozgrzaniu stał się marą nie­
szkodliwą.

! Osiągnięcie takiego zahartowania i od- 
I porhóści na wpływy po-gody jest też bez 
i wątpienia warte zachodu i starań a win- 
i no być celem racjonalnego ’wychowania fi- 
i zycznego Do harmonijnego bowiem roz- 

woju ciała należy nieodzownie nabywanie 
; elastyczności i. pełnowartościowej funkcji J 

jego pokrywy Dla tego też ćwiczenia f'- t 
‘ zyczne, uprawiane na wolnem powietrzu 5 
; w każdej porze roku naturalnie w odpo- t 

wiedniełi warunkach, przedewszystkiem

robotnika, kancelisty i kupca którzy 0(J 
rana do wieczora pełnią swe obowią^j 
wśród czterech ścian, są ćwiczenia zno. 
wu i jedynie w zamkniętej przestrzeni ba. 
li gimnastycznej nieodpowiednim sp.j8o. 
bem wychowania fizycznego Aezwzg.ęj. 
nie należy je uzupełnić obfitem i racio- 
nalnem zażywaniem ruchu na wolnem 
powietrzu,

Z tej przyczyny silny przyrost zabaw 
i sportu w porze ■ letniej i zimowej ma 
wielkie znaczenie dla higjeny ogólnej ty 
ten sposób bowiem propaguje się up.,<j0. 
banie do ruchu na wolnem noweirzę 
takie w czasie niezbyt sprzyjającej p.-,goj 
dy i przymrozków wśród oaólu a prZe. 
dewszystkiem wśród młodzieży której po­
czucie potrzeby świeżego i czystego Do. 
wietrzą oddechowego coraz bardziej gją 
wzmaga.

Do prawdziwej pielęgnacji skóry a po. 
średnio zarazem do zwalczan.a skłonno, 
śći ku przeziębieniom należy jednak wie. 
cej jeszcze środków, mianowicie oprócz 
odpowiedniej odzieży staja troska o 
brze przewietrzane i umiarkowanie t e. 
ple. ale nie przegrzane ubikąci mieszka­
niowe. W pierwszym rzędzie ..ydelikaca- 
ja ogrzane sypialnie i domy o centralneni 
ogrzewaniu, w których wszystkie sienie 
i klatki schodowe też są równomiernie 
ogrzane Trzecią część naszego życia ?p?. 
dzamy w sypialni, tak że wielkie znaczę- 
nie dla naszego zdrowia ma ta okohez. 
ność czy oddychamy tam zużytym i prze- 
grzanem. czy -też stale odświeża nem po. 
wietrzem Nie trudno chyba jest postarać 
się o dopływ powietrza ze dworu przez 
noc. pozostawiając okno uchylone lub w 
górnej części otwarte, nawet zimą Kto raz 
przekona się o dobrodziejstwie takiej 
„lekkomyślności“, ten nigdy t ż nie zgo­
dzi się T.a sypianie w hermetycznie ,za. 
mkniętym i zawieszonym różnemi k ta. 
rami pokoju O przeziębieniu nie ma mo­
wy. o ile się iest wystarczająco okrvtvm.

Dalszym bardzo ważnym środk em 
hartującym są chłodne kąpiele które na­
leżą jednak już ściśle do dziedziny pielę­
gnacji skóry. Len.

Program
„Żywego Dziennika“

Szczegółowy program .,Żywego Dzien­
nika“, który odbędzie się we wtorek,
1 grudnia o godz 20 w białej sali baza­
rowej jest następujący. Utwory swoje 
odczytają: Ryszard Piestrzyński „Ham­
sun a kryzys światowy“ (artykuł wstęp­
ny), — X. Józef Prądzyński „Myśli o 
Adwencie“. — Wojciech Bąk „Nawoły­
wanie“, „Pochód domów“. ,.Do Micte- 
wieża“, (poezje). — Marjan Chełmikow- 
ski „Bezplanowa „planowość“. — Jerzy 
Gerżabek „Ballada o bezrobociu'? - 
Jerzy Koller „Piękno miłosierdzia.— 
X. Ignacy Posadzy „Odpust polskich 
zdobywców“ (koresp. z Brazriji) — Ste­
fan Balicki „W cteniu van Holdena“ (no- 

’tyeletka), — Stanisław Wasylewski „To­
warzysz broni“, — Jan Sztaudynger 
„Królewna Płotka“ (bajka). - Józef Ki­
sielewski ,.O producentach książek“.- 
Witold Noskowski „Komedja naprawdę 
współczesna“. — Zygmunt Latoszewdo 
„Recenzent muzyczny mimowoli ■ " 
Tadeusz Perkitny „Wrażenia z Szang­
haju“ (koresp. z Chin). - Wujek Cze­
sio „Bajka dla dorosłych“, — 
Gerżabek i Lech Jeszka „Ostatnie te:c- 
gramy“ i „Kronika“. — Tadeusz Ko­
szewski „Przez szybkę“ (malv elieton>1» 
— J. Gerżabek i Jeszka .-BW-raf-& 
najnowszych wydawnictw „Odpo« 
dzi od Redakcji“ i Jnseraty Sekreta
rzem redakcyjnym jest Cz. K?d - 

Bilety po złotych 3, 2, 1 do na > _
w Księgarni św Wojciecha, pl .
ści 1 Gaiy dochód na biednych •
Pań Miłosierdzia św Wincentego 
lo pąrafji św.-marcińskiej.
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ZYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Świty się bielą...

Misja akademicka. Do kościoła 
00. Jezuitów śpieszą, tłumy studentów. 
Olbrzymia nawa kościoła, wszystkie 
przyległo kaplice, krużganki — prze­
pełnione. Nauki dla akademiczek 
przeniesiono do kościoła OO. Franci­
szkanów z powodu — braku miejsca.

Na nabożeństwie olbrzymia ciżba 
akademickiej młodzieży chyli kornie 
czoła przed majestatem Najwyższego... 
A potem natchnione słowa kaznodziei 
rozbrzmiewają w murach świątyni, 
znajdując echa w cichem tysiącznych 
dusz skupieniu, I kiedy wreszcie 
przebrzmią ostatnie słowa wieczornej 
modlitwy, bijące przemożną siłą melo 
jjj w strop Bożego Domu, wylewa się 
to niezliczone mrowie w ulice miasta 
i powoli rozpływa się we wszystkich 
kierunkach. Wśród powagi, wewnętrz­
nego scalenia się ten i ów rzuca żar­
tobliwe przypuszczenie: czy ta nieby­
wała masa studentów nie spotka się 
znowu z „ingerencją“ znanej „opie­
kunki*, zaniepokojonej tern skupie­
niem ogromnem i upatrującej w niem 
może nowej jakiejś „demonstracji“.

Masy młodej inteligencji, masy 
studentów — w szeregach Bożej Ar- 
mji. Znamienne „signum temporis". 
Jakże inaczej było przed wojną, lat 
temu trzydzieści; pięćdziesiąt!... 1 
ciśnie się pytanie: dlaczego ten nagły 
przełom, ten zwrot serc i myśli ku 
Stwórcy, ku Bogu? Czyżby to tylko 
może modna i — jak każda moda — 
krótkotrwała metamorfoza? Czy też 
zapowiedź dopiero nowych czasów, 
nowei epoki i — nowego życia? Po­
czątek nowego średniowiecza?

Prądy i ruchy ostatnich stuleci, 
rozpaliwszy pożary wielkiej wojny i 
wielu rewolucyj, same się w tych pło­
mieniach strawiły, zostawiając tylko 
dogasające zgliszcza i popioły? Wpraw­
dzie niektóre narody uwolniły się z 
więziennych piwnic swoich ciemięz­
ców. ale zato wszystkie pozostały bez 
dachu nad głową. I dlatego we wszyst­
kie bezpośrednio biją dziś, gromy ka­
tastrof, . kataklizmów. I , wszystkie 
stoją dziś bezradne, nie wiedząc, gdzie 
się przed nieszczęściem schronić. A w 
tej niewiedzy najgłębiej tkwią ci, któ­
rzy najdłużej żyli pod dawnym da­
chem, nie przewidziawszy przedtem 
jego nietrwałości. Tylko młode po­
kolenia, które do dawnych domostw 
nie zdążyły się jeszcze przyzwyczaić,

Pięciolecie K! Slensania
W dniu 23 bm. minęło 5 lat od 

chwili, kiedy młodzież śląska, studju- 
jąca w grodzie Przemysława łączyła 
i? silnemj węzłami korporacyjnemi. 
■arstka, gdyż zaledwie óśmiu mło- 

czieneow, owiana czystą miłością Oj- 
,,'yznY’ zrozumiała, że po bohaterskim 

■ ,.a c.z?niu wolności krwią powstań- 
ph»n5S ,e.go trzeba P^ysporzyć uko- 
dS dziAelni.cy zastęp karnej, świa- 
Slmi ce.^v lntehgencji. Korporacja 

ktńr^an'-a mia,a być kuźnią, w 
, »rej miano hartować młode poko- 
zadnń brzyS°towując je do wielkich 
nach ’ czekaj^cycb w rodzinnych stro­

no ,zapał’ z którym zabra­
ni- i n dzieła zapewnił jej powodze- 
ZfiańskinP°Pal-C1le' Społeczeństwo po- 
chetnip iia-^lr.Z®c sz,achetne wysiłki, 
Wybitne «ZieZ- 0 s.wej rady * Pomocy, 
wie ojcostwo^-10?5’ przyjęly życz»- 
stwa J ant? ? donorowe członkow- 
czas ’istntenla korP°racię Przez cały 
Mfocl2ież n‘a sw* cenną współpracą, 
"yższe sznkl^by ająca na studja 
stwa, znala^iJ^aa °Parcia i towarzy-■», znała,? • a ptUVia 1 rowarzy- 
terz.e kornora a Jedno * drugie w kwa- 
^tannie Pprae„yj?eJ‘KTam trwała bez* 
iętnie znetra a wycbowawcza, untie- 
dych kandvfia^ana do P°trzeb mło- Ze 'vszv«Sat°W* drutujących się 
tam wtczpm Warstw ludu śląskiego, 
S,a X"° W nich szczytne ha? 
J?c s'? coraz°uPoracy.Jncgo. Rozrasta- 
^deczne ¡zadzieżgnęła K!

°reanizacjim,? Ki-aZni z .bratnie'
omieszkano

. Nowe 
asop’s®o akademickie

, pkazoł 5 °S AkadenHcW«
ir (dw’uPvgó(inivi ze®zyt nowego cza- 
ni5> Al;adcmgicl'a:k' akademickiego p.

W gazetowv „ Skromny zewnętrz- 
y Papier, 8 stron druku

zdoławszy się przekonać o ich słabo­
ści, zwróciły się do zrębów kamien­
nych fundamentów, które ocalały. I 
podczas gdy ci starzy, straciwszy dom, 
zaczęli sami burzyć i fundamenty, 
których pożar strawić nie zdołał, a 
które nie oni przecież i nie pod ich 
gmach budowali; ci młodzi, docenili 
wartość i trwałość tych opok, i — dla­
tego zwracają się przeciwko ich burzy­
cielom, dlatego zabiegają o kontynuo­
wanie budowli gmachu kamiennego 
przerwanej przed wiekami kleceniem 
drewnianych chałupek odrodzenia, re­
formacji, racjonalizmu, materjałizmu 
i in. „izmów“. Dla siebie i dla tych, 
co po nich przyjdą — kamienny Dom 
Boży.

Oto dlaczego dzisiejsze polskie po­
kolenia te ocalałe zręby Mieszków i 
Chrobrych z takiem uwielbieniem i 
czcią pielęgnują i na nich przyszłość 
Polski budować pragną. Krzyż Mie­
szka i s"< zerbieć Chrobrego stał się 
łącznikiem „między dawnemi a nowe- 
mi łaty“ i w dzisiejszem pokoleniu 
znalazł pełne odczucie i zrozumienie 
tej prawdy, że nie mielibyśmy takiej 
Polski, jaką była za dawnych wieków, 
nie mielibyśmy i tej, jaką dziś mamy, 
gdyby u jej podstaw nie było tei sil­
nej, hartownej spójni duchowej i mo­
ralnej, jaką stał się dla nas katoli­
cyzm. Mamy mu wiele do zawdzięcze­
nia. Kto wie, czy nie nasze istnienie 
jako narodu. Religja katomka dała 
nam dziejową misję do spełnienia. I 
dopóki tę misję spełnialiśmy dobrze, 
dopóty byliśmy jako naród i jako pań­
stwo silni i niezmożeni. .A kiedyśmy 
tę naszą rolę, dziejową zaprzepaścili — 
przestaliśmy jako państwo istnieć. 
Czy jako naród, rozdarci fizycznie 
przez trzech zaborców, nie zniszczeli­
byśmy, gdybyśmy w jednej więzi 
wspólnej rełigji katolickiej, nie znaj­
dowali sił żywotnych i mocy wytrwa­
nia?

Dziś bielą się świty nowej ery. Nie 
przyjdzie ona bez trudu, bez wysiłków, 
beż ’walki. Przypominają to nam 
obecne tńisje. I dlatego rzucają prze­
możny nakaz zwalczenia własnej sła­
bości, by pójść na front walki z tą 
słabością, która się u nas zagnieździła 
i panoszy. Od podjęcia tej walki w 
całej pełni, na wszystkich odcinkach 
naszego życia, zależy pełne zwycięstwo 
i jasna przyszłość. S t. C z.

również złożyć akcesu do Związku 
Polskich Korporacyj Akademickich 
dzień 17 marca 1927 roku jest datą 
starszeństwa korporacyjnego. Przez 
cały okres pierwszych lat pracy mia 
ła j,Slensania“ szczerą i życzliwą o- 
piekę ze strony K! Magna Polonia, 
która doświadczeniem swem niemało 
dała usług.

W drugą rocznicę założenia po­
święcono sztandar fundowany przez 
ojca K! Kazimierza Otmianowskiego 
Uroczystość tas uświetniona obecno­
ścią delegatów wszystkich korpora­
cyj miejscowych, była pierwszem 
znaczniejszem wystąpieniem naze- 
wnątrz. Od tego czasu niczem niepo­
hamowany rozwój trwał dalej i szere­
gi Śłązan wzrastały z roku na rok. 
Dzisiaj sztandar biało-złoto-błękitny 
łączy około 70 członków czynnych, 
przygotowujących się do prący spo­
łecznej, do pracy dla dobra narodu i 
państwa.

Założenie „Slensanji“ odbiło się 
żywem echem na Górnym Śląsku o 
czem świadczy liczne koło tamtej­
szych filistrów. Uznanie takie jest 
najlepszym bodźcem do dalszej, wy­
trwałej pracy, do pracy, która musi 
wydawać pożądane owoce. Corocznie 
opuszczają mury uniwersyteckie ko- 
militoni, którzy w czasie trwania stu- 
djów przeszli twardą szkołę korpora­
cyjną, którzy unoszą ze sobą hart i 
poczucie solidarności i którzy na 
każdem stanowisku realizować będą 
hasło: „Pro Patria et Silesia“.

przeciętnego formatu zwykłych perjody- 
ków. Ale treść zapowiada się na pismo po­
ważne, wartościowe, o „wysokiej klasie“.

Redakcja we wstępnym artykule ujaw­
nia swoje „credo“: „Wielka Polska. Ona 
jest naszym celem i umiłowaną świętością, 
dla niej chcemy pracować i o Nią wal­
czyć...“ — wyznaje komitet redakcyjny, 
który około tej idei pragnie „skupić koło

siebie wszystkich, którzy myślą, czują, pi- 
szą i czytają“. „Wielkość Polski — to wiel­
kość serc naszych, głębia umysłów naszych, 
ofiarność młodych ramion naszych. „Glos 
Akademicki“ — chce być kuźnią tych 
wszystkich cnót."

Szereg artykułów pierwszego numeru 
dokumentuje tej służby początek. Na treść 
tego numeru z ważniejszych artykułów 
składają się: „Nasza droga" — J. Tarnow­
skiego, ..Idea jagiellońska a państwo ja­
giellońskie“ — prof. K. Tymienieckiego o- 
raz „O treści idei jagiellońskiej“ — J. Zdzi- 
towieckiego „Na tle walki o młodzież" — 
R. D , „Liga Zielonej Wstążki“ — L. Glucka. 
„Prasa społeczna a studentki“ — oraz fe- 
łjeton teatralny — Jana Tokarskiego.

Pierwszy numer „zareklamował" całe 
pismo bardzo dodatnio. Pismo posiada 
istotnie „zdecydowane oblicze narodowe, 
choć — jak zaznacza we wstępnem słowie 
redakcja — nie jest niczyim organem“. Re­
daguje komitet. Wydawcą i redaktorem 
odpowiedzialnym jest kol. Stanisław Cza­
piewski. Redakcja i administracja mieści 
się w Poznaniu, przy ul. św. Marcin 65, I p. 
w podw. Prenumerata rocznie tylko 3 zło­
te. Egzemplarz pojedyńczy tylko 15 groszy. 
Wpłacać można wprost do administracji 
lub na konto P K. O. 201 410.

Czytajcie! Rozpowszechniajcie! Pismo 
w wzmacnia, krzepi, podnosi.

Z organizacvj akademickich
— Dziesięciolecie Centrali Akademic­

kich Bratnich Pomocy, zrzeszających oko­
ło 40 tys. studentów, odbyło się w Warsza­
wie dnia 22 bm. Uroczystości rozpoczęły się 
nabożeństwom w kościele św. Anny. Mszę 
św. celebrował J. E. lts. biskup prof. dr. 
Szlagowski, kazanie wygłosił ks. rektor 
Szwejnic Po nabożeństwie utworzył się ol­
brzymi pochód do gmachu Politechniki, 
gdzie złożono wieniec przed tablicą pole­
głych w walkach o wolność Rzeczypospoli­
tej studentów. Po południu w sali repre­
zentacyjnej Kolonji Akademickiej im Boi. 
Chrobrego odbyła się uroczysta akademia. 
Po odśpiewaniu hymnu narodowego, za­
gajeniu przez kol Z. Węglińskiego. prezesa 
Centr. Akad Br Pomocy, oraz ukonstytuo­
waniu prezydium odbyły się przemówienia 
powitalne Ze środowiska poznańskiego 
przemawia! koi. M. Pukacki w imieniu 
Pozn. Komitetu Akad oraz Centr. Pozn 
Brat. Pomocy: przemówienie to przyjęto 
dlugotrwałemi oklaskami Następnie kol. 
M. Bogacz, prezes Kom. Organ. Obchodu, 
przedstawił zarys historyczny Centrali, a 
kol. .1. Kurcjusz wygłosił przemówienie n. 
t. „Samopomoc a życie akademickie", w 
którem przestawi! idee samopomocowe 
młodzieży akademickiej i ich rozwój oraz 
zasady pracy samopomocowej. Po odzna­
czeniu odznaką „bene meritis" szeregu e- 
sób. zasłużonych dla społeczności akade­
mickiej, oraz odśpiewaniu przez chór akad. 
„Gaudeamus", prezes Węgliński podzięko­
waniem za udział zamknął akademię. U- 
roczvstości te sprawiły na obecnych nieza­
tarte wrażenie i były dowodem wielkiej si­
ły organizacyjnej polskiej młodzieży aka­
demickiej.

— „Lipa Zielone} Wstążki” stała się 
bardzo popularną w szeregach akademic­
kich wszystkich środowisk Wszędzie 
niemal spotyka się rzesze młodzieży, no­
szącej zielone wstążki w klapie,' jako 
symbol solidarności i wytrwania aż do 
zwycięstwa w akcji antyżydowskiej. Idea 
..zielonej wstążki“ przeniosła się szybko 
i poczęła się gwałtownie szerzyć również 
na terenie szkół średnich i niższych Nie­
stety, tu spotkała się z zakazem i ostre- 
mi represjami ze strony władz szkolnych. 
Nie udaremni to jednak samei akcji i nie 
zmieni postawy młodzieży wobec niebez­
pieczeństwa zalewu żydowskiego. W po­
szczególnych środowiskach „Liga“ wydała 
szczegółowe instrukcje w sprawie akcii 
antyżydowskiej. W najbliższych dniach 
taką instrukcję wvda i ogłosi również i 
środowisko poznańskie.

— Ih^uguracia kola poznańskiego Mło­
dzieży Wszechpolskie) odbyła się dn. 15 
hm. w sali Królowej Jadwigi przy al 
Marcinkowskiego 1. Właściwą uroczy­
stość inauguracyjną poprzedziła msza św. 
którą odprawił ks infułat Kłos w Złotej 
kaplicy katedry. Na mszy św. obecni by­
li m in. J. M Rektor prof dr. J. Sajdak 
i gen. J. Haller. Inaugurację zagaił pre­
zes koła pozn. M. W., kol. Jan Szvszczvń- 
ski, poczem p. poseł prof. dr. Stefan Dą­
browski wygłosił referat,n. t. „Twierdza 
chrześcijaństwa czy przednole Bolszewji“. 
W głęboko ujętem przemówieniu omówił 
prelegent zagadnienie państwa chrześci­
jańskiego i państwa pogańskiego, stwier­
dzając, że żyjemy obecnie w okresie om- 
nipotencji państwa, charakteryzującej 
państwo pogańskie. Scharakteryzowawszy 
prądy i zjawiska, towarzyszące obecnemu 
ustrojowi życia państwowego, prelegent 
dał szereg pozytywnych wskazań, które 
w pierwszym rzędzie młodzież akademic­
ka winna realizować, stwarzając tern pod­
stawy pod państwo chrześcijańskie i na­
rodowe. Po przemówieniu gen. J. Halle­
ra, który podniósł zagadnienie kryzysu 
moralnego, odśpiewaniem Hymnu Mło­
dych zakończono uroczystość.

— Zebranie kandydatów Młodzieży 
Wszechnolskiej (łącznie z kandydatami 
Grupy Akadem O. W. P.) odbyło się w uh 
Piątek, dnia 20 hm. Z powodu technicznych 
przeszkód nie został wygłoszony referat na

temat zagadnień kultury narodowej. Refe­
rat ten zostanie wygłoszony na jednem z 
najbliższych zebrań. Na wspomnianem ze­
braniu po wstępnem wprowadzeniu w pod­
stawowe pojęcia i elementy kultury naro­
dowej przez kierownika sekcji kandydatów, 
kol. St. Czapiewskiego, wywiązała się bar­
dzo ożywiona dyskusja. Na zebraniu tern 
załatwiono pozatem szereg Spraw organi­
zacyjnych.

— Zebranie członków Młodzieży Wszech­
polskie) odbyło się w poniedziałek, dnia 23 
bm. Po zagajeniu referował sprawy bieżące 
prezes M. W., kol. Jan Szyszczyński. Dy­
skusja rozwinęła się głównie nad sprawą 
akcji antyżydowskiej oraz nad zagadnie­
niem ustroju życia akademickiego. Bezpo­
średnio po tern zebraniu odbyło się organi­
zacyjne zebranie referatu ustrojowego, na 
którem kierownik tego referatu, kol. Grze- 
lachowski przedstawił projekt pracy tego 
referatu.

— Herbatka członków ML Wszechpol­
skie) odbyła się niedzielę, dnia 22 bm. w 
sali Stronnictwa Narodowego. Herbatkę 
zaszczycili swoją obecnością: p. dr. M. 
Grossmąnówna. p. dr. B. Stelmachowska, 
p. prof, Z. Żółtowska - Dąbrowska, ks. pra­
łat Prądzyński, p. pułk. Zaremba, p. prez. 
Sżwedziński. Artystyczne pródukćje mu­
zyczno wokalne, wesołe kuplety i recyta­
cje, wreszpie tańce urozmaiciły program tej 
niezwykle miłej herbatki

— Zepky kandydatów do Młodzieży 
Wszechpolskie) i Grupy Akad. • O. W. P. 
odbywają się codziennie w godzinach dy­
żurów (od 12 — 13, i od 18—19) w lokalu 
kola pozn. Młodz. Wszechpolskiej przy ul. 
św. Marcin. 65. w podw pr. I p.
Kalendarzyk zebrań w Młodzieży Wszech­

polskiej.
Poniedziałek, dnia 30 listopada br. o g. 

20 zebranie sekcji koleżanek M. W. w to 
kału przy ul św. Marcin 65,1 p. w podw.’

Wtorek, dnia 1 grudnia br. o godz, 20 
zebranie referatu polityki zagranicznej.

Środa, dnia 2 grudnia br. o g. 20 zebra­
nie sekćji kandydatów Młodz. Wszechp. 
i Grupy Akad. O. W. P.

Piątek, dnia 4 grudnia br. o godz. 20 ze­
branie referatu gospodarczego.

Sobota, dnia 5 grudnia br. o godz. 20 ze­
brani • referatu ustrojowego.

Niedziela, dnia 6 grudnia br. o godz. 16 
zebranie seminarjum ideowego dla człon­
ków Młodz. Wszechp.

Na marginesie
— Kwesta ną „bunt“ i ,^ewolucję”. W

poprzednim numerze j.Zyc.ią ■ Mtódzieży A- 
kadernickiej" opUbiiito\vany został-list Ka­
sy Komunalnej w Gnieźnie ż podpisem jej 
przewodniczącego, p Słabego, z datą 3 li­
stopada 1931 r., adresowany do organu „My­
śli Mocarstwowej". „Wiadomości Akade­
mickich". W liście tym Kasa komunalna 
przychyla się do prośby „Wiadomości" i 
udziela im subwencji w kwacie 200 złotych.

„Wiadomości Akademickie" widać sze­
roko roztoczyły swą akcję kweStarską. bo 
oto drugi list (jeno z gorszym skutkiem): 
„Magistrat
L. dz. 2863/30

Poniec, dnia 27 listopada 1930 r. 
„Do

„Redakcji Wiadomości Akademickich 
Poznań

„W odpowiedzi na pismo tamtejsze z 
dnia 16 października br. Idz 6123/30. dono­
simy. że sprawę przedłożono na posiedze­
niu Magistratu w dniu 15 listopada br.. któ­
ry uchwalił: W budżecie administracyj­
nym na rok gospodarczy 1930/31 odpowied­
nich kredytów przewidzianych niema, wof 
bec czego wniosku uwzględnić nie możemy.

- ;,Magistrat • 
„Lange — burmistrz“.

„Myśl Mocarstwowa“ nieustannie roz­
głasza, że ona jest tem jedynem akademic- 
kiem zrzeszeniem ideowem, które jest zu­
pełnie niezależne od Starszego społeczeń­
stwa. P. Rowmund Piłsudski pisze, że oni 
są „buntem młodych“, a jeździ po Polsce z 
tą wiadomością (już ustną), że są ruchem 
rewolucyjnym.

Jakże to wszystko wygląda na. tle tych 
próśb ó subsydja od samorządów? Wy 
przecież wiecie dobrze, że jeśli wam dadzą 
stamtąd jakie subsydia, to ze strachu — 
jakże pogodzicie tę wiadomość z tem. że 
„Myśl“ ma być organizacją wychowa w- 
c z ą? W jakiejże atmosferze wychowuje­
cie się?

Poco mówicie o jakichś „buntach“ i ..re­
wolucjach“? Więc jakże? Ten „bunt" i la 
„rewolucja".będzie robiona za pieniądze od 
samorządów? Przecież sami musicie wi­
dzieć że to jest n i e t y 1 k o śmieszne. 
Przecież wiedz.ąc skąd i jak pochodzą te 
pieniądze, nie możecie w dobrej wierze mó­
wić ani o swej „ideowości“, ani o tych 
„buntach" i „rewolucjach". A wciąż o tem 
mówicie innym. Jakże nazywać się powin­
na chęć przekonania o tej waszej „samo­
dzielności“, skoro wiecie jak jesteście 
niesamodzielni, dostając z takich źródeł 
pieniądze. Wstyd!

Od Redakcji
Z powodu braku miejsca odkładamy do 

najbliższego numeru omówienie projektu 
ustroju życia akademickiego, rozkolporto­
wanego (za darmo!) przez t. zw- „Myśl Mo­
carstwową“.

Red- odpow.: Bogdaa Piotrowski. t
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Jak się ubierać w zimie
Zdrowie nasze zależy w znacznej mie­

rze od zachowania właściwego stopnia 
ciepłoty ciała i na tem właśnie polega 
zadanie zimowej odzieży, 'la ona cel po­
trójny: zatrzymanie warstwy powietrza 
ogrzanej prze znasze ciało, zmniejszenie 
nadmiernego parowania skóry i ochładza­
nia je iw ten sposób i wreszcie osłabienie 
bezpośredniego wpływu powietrza na na­
szą skórę W ten sposób skóra nasza, przez 
którą w czterech piątych uchodzi ciepło, 
wytwarzane w organizmie dzięki zacho­
dzącemu w nim nieustannie procesowi 
spalania, stanowi pierwszy naturalny 
pancerz ochronny człowieka, zaś odzież — 
drugi, sztuczny już, ale niezbędny.

Ogólne przepisy higjeny odzieży doty­
czą te msamem jej właściwości jako prze­
wodniczki ciepła. Im gorszą jest ona prze­
wodniczką ciepła tern jest odoowiedmej- 
szą. O ile chodzi o odzie żzimową o przy­
datności jej stanowi nietylko g: ubość tka­
niny. ale i jej porowatość to znaczy za­
wartość w niej powietrza, które jest złym 
przewodnikiem ciepła. Zarazem jednak 
materjaly. z których sporządzona winna 
być nasza odzież, zarówno zimowa jak i 
letnia, muszą dostatecznie przepuszczać 
powietrze, bowiem w przeciwnym razie 
zahamowana zostalaby*czynność skóry, co 
mogłoby wywołać fatalne skutki dla 
zdrowia.

W tym kierunku popełniamy zasadni­
cze wykroczenie przeciwko higienie, wy­
bierając na odzież ochronną przed slotami 
jesiennemi i zimowemi materiały t. zw 
nieprzemakalne nasycone gum:, czy smo­
łami a także skórę, które nie przepu­
szczają powietrza. Istnieje natomiast inny 
rodzaj tkanin przepojonych czy iak to się 
utarło nazywać, impregnowanych solami 
i bejcami. Tkaniny te nie nrzepuszczają 
wilgoci, przepuszczają jednak powietrze i 
dlatego najbardziej wskazane są. o ile 
idzie o sporządzenie jesiennych i zimo­
wych płaszczy nieprzemakalnych.

Zasadą racjonalnego ubrania na zimę 
jest nieobciążanie ciała nadmierna wagą 
Najodpowiedniejszym materiałem na zi­
mowe suknie i garnitury męs-kie jest c#y-

sta wełna, tkana dość porowato, a także 
wszelkie materjal yWlochate. Kto od dzie- j 
ciństwa jest przyzwyczajony do noszenia 
bielizny trykotowej na golem ciele powi­
nie nw zimie nosić tylko sporządzona z 
czystej cienkiej wełny. Lepiej jednak har­
tować od najwcześniejszych lat ciało w 
te nsposób aby uczynić wszelką spodnią 
bieliznę trykotową zupełnie zbędną, tak 
samo, jak wszelkie otulanie szyi szali­
kami.

Wiek późniejszy wymaga liczenia się z 
pogodą Dotyczy to zwłaszcza ochrony 
przed przeziębieniem i przemoczeniem 
nóg, powodującem katary, zajęcie dróg 
oddechowych, choroby gardła i krtani 
Najbardziej na tym punkcie grzeszą nasze 
panie, których jedwabne pajęcze poń­
czoszki powodują tak częste odmrożenia 
łydek i palców, nietylko nader bolesne, ale 
zniekształcające nogi Wycięte pantofelki 
na pojedyńczej podeszwie niedostatecznie 
chronią stopy od zetknięcia ze śniegiem i 
błotem ulicznem i dlatego nader pożytecz­
na jest moda śniegowców. Pamiętać nale 
ży. aby ani obuwie ani pończocha nie uci­
skały stopy i nie tamowały swobodnego 
krążenie krwi w kończynie.

Wełna, najlepiej wielbłądzia, jest też 
najodpowiedniejszym materiałem na rę­
kawiczki zimowe, poniewa żskórzane. ja­
ko zbyt obcisłe, tamują swobodną cyrku­
lację krwi, powodując odmrożenia palców 
Co się tyczy nakrycia głowy w zimie, naj­
lepszą osłoną są czapki futrzane lub ka­
pelusze pilśniowe. Zbyt przewiewne na­
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krycie głowy podczas mrozów bywa czę­
sto powodem newralgji. Przy silnvch mro­
zach należy te żchronić od przemarznięcia 
uszy i nos których odmrożenie przejawia 
się w pierwszej chwili zbieleniem i ze­
sztywnieniem: w takim wypadku naieźy 
nacierać odmrożone miejsca śniegiem a 
w braku śniegu płótnem umoczonem w 
zimnej wodzie, dopóki odmrożone miejsce 
nie zaróżow; się i nie zmięknie Należy to 
jednak czynić ostrożnie aby nie uszkodzić 
zmarzniętej i sztywnej skóry Następna 
już faza odmrożenia — zaczerwienienie, 
obrzmienie i uczucie palenia, wymaga po­
mocy lekarskiej. To samo dotyczy leczenia 
odmrożeń rą ki nóg Dr. S. C

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewiczi w Poznaniu

W powodzi niespodzianek. Przyjemną 
a godziwą rozrywkę zawsze połączyć moż­
na z dobrym celem. Pomyślały o tem pa­
nie Stów. św. Wincentego a Paulo parufji 
Kolegjaty Poznańskiej, urządzając w nie­
dzielę, dnia 6 grudnia 1931 r., po południu 
na sali p. Jarockiej przy ul. Masztajar- 
skiej herbatkę z milemi niespodzian­
kami. Nie zabraknie urozmaiceń nawet 
dla najwięcej żądnych wrażeń — Czysty 
dochód z tej imprezy przeznaczają panie 
na najbiedniejszych i bezrobotnych para- 
fji farnej. zw 12 105

dp mgs

Ponowne zaszczytne odznaczenie 
Fabryki Pianin B. Sommerfeld, BydgOs?CŁ

Państwowe Konserwatorium MuzyCZn. 
w Katowicach wyraziło fabryce pjanin 
B Sommerfelda za zakupione przed 2 )a. 
ty pianina najwyższe uznanie, a teraz za. 
kupiło także Państwowe Konserwatoriom 
Muzyczne w Poznaniu większą ilość zna. 
nych pianin Sommerfelda co świadczy 0 
popularności i zaufaniu, jakiem się ¡a_ 
bryka ta cieszy i jest dalszym dowodem 
dobroci tego krajowego fabrykatu.

np 7 229

Hemoroidy

GOEDECKE

Leczniczy środek 

Wypróbowany

Sprowadzający ulgę
w cierpieniach

Wystrzegać się podrabiań
Prawdziwy lylko 
w pudełkach z plombę

Kupię

schody żelazne
(kręcone), na wysokość 
jednego pietra. Zglosz. pod
TELEFON 1856

Z» 120;'

czysty żółty deserowy, leczni­
czy. gęsty, tegoroczny, bez 
domieszek, pod gwarancją, po 
cenie za 3 kg. 10.50. 5 kg. 14 zi. 
10 kg. 26 zł, 10 kg. 50 zł wraz 
z bla-izanką 1 opłatą pocztowa 
wysyła z własnych pa-uek za 
zahczka Pasieka Słowiańska 
E. D Rotha w Brzeżanach, 
przy wpłaceniu należytości 
zgóry na moje konto 410974. 
odciągać 5% z konta, iw i.«6

3?rzeboi sezonu
radiowego!

Jtajwiari
nuz

„Moja Mamusia daje mi
codziennie Emulsję Scotta,

dlategoteż jestem, zawsze zdrowa i wesoła — mam też proste nóżki 
i czerwone policzki". Miliony dzieci wszystk:ch krajów o wysokiej 
kulturze zawdzięcza swoje kwitnące zdrowie Emulsji Scotta, która 
wzmacnia i rozwiia organizm i chroni go przed krzywicą (angielską 
chorobą) i chorobami zakaznemi, jak koklusz, grypa it.d. Emulsja 
Scotta jest łatwo strawna i przyjemna w smaku — pobudza apetyt 
i zaoobitga tworzeniu się skrofułów. Emulsja Scotta sporządzona jest 
z nailepszego tranu leczniczego, który zawiera najwyższe ilości witamin 
A.iD. 7e zalety jednak posiada tylko k)/\Y GlNALNA Emulsja Scotta 
i dlatego wystrzegać się należy małowartościowych naśladownictw.

We wszystkich aotekach i drogerjach. „ 7191

G&tu^
L (i) r i

juaka.)9j 
32-2Ö.

Poszukuję 
stałej posady inkasenta
w lepszem przedsiębiorstwie 
lub kasjera do k na lub tea­
tru. Gwarancja majątek. 
Za wyszukanie mi pod ibnet 
posady 500 zł nagrody Oferty 
do Kuriera Pozn. pod zw 12078

TELEFUNKEN 340
Wytworny 4-lampowyrodbiornil(

dalekosiężny! f
Idealna czystość tonów; Łatwa obsuga.

NOWOŚĆ! . .,
Skala z przesuwanymi nazwami sta,-
Cena odbiornika wraz z
na prąd zmienny........................ zi<
na prąd stały. . . • « • • ” 1 ,

Prosimy żądać demonsto r 

w każdym ¡klepie taaiowW

AD IO
»TELEFUNKEN
łaistarsze dosw,aaczen>e.

Tp 673

NA ADWENT!
Śledzie opiekane, zawijane,
w gaiarecie, delikatesowe i t. p. 

znanej marki

NORDIA HAWE
Fabryka Konserw Rybnych
NORDIA HAWE

Oddział w Poznaniu, Wielkie Garbary 3»
Telefoa 34-96. zw 12 101

B
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PIÓRA
farbuie i czyści
„BARWA“
Kalania jsk iego.

P S s35 45 146

Dziewczyna
do wszystk.ego poirzelna Świa­
dectwa. Marsz, Focha 98, miesz-

♦»WłWłift

trójka cłclrtnjczna

llOltAWSI.
ŁĄCZY W 5OBIE OSTATNIE 
UDOSKONALENIA 

NAJDROŻSZYCH 
ODBIORNIKÓW 

PO BARDZO



N’orn&r SSÍ = Korjer roznartski, nleáziéia, 2& listopada UBI = Strona t*

Od 1-go grudnia 1931 r.
koncertuje codziennie od godziny 5 tej nowo za 

angażowany zespól muzyczny pod dyrekcją 
ulubionej wiolinistki

W dniu 27 b. m. zasnął w Bogu, 5. a,

w „Nowej tuku
Poznań, uL 27 Grudnia nr. 17.

nasz długoletni prezes Rady Nadzorcze].
W Zmarłym instytucja nasza traci doradcę 

o jasnej twórczej inicjatywie.
Składamy hołd Jego zasługom.

PRZECIW
odmrożeniom

najlepsze) jakości poleca 
po cenach bardzo zniżonychw Kotlinie. wtaśc. J. Poplacb«, l rue du Ct. Guilbaud et 6 Au. 

de la Reiue - Parls XVI. - Metro — Porte St. Cloud. 
Teleton — Molitor 12-21. 200 pokoi w każdym łazienka 
i telefon Restauracja, Grill ronin, kawiarnia Teatr, Tarasy 
z ogrodem na szczycie hotelu, skąd wspaniały widok na 
Paryż i okolice Ceny oardzo przystępne od 15 do 50 franków

B. SOMMERFELD Fat-ryka Pianin

Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 2.
Skład fabryczny w Poznaniu, ul. 27 Grudnia 15,

Pioszę zażądać prospektowiWyżła
(stycłielhaj-'» pełna tresura dru- 
siem Polu snrzeda majętność So­
kołowo p. Września, zdw 38 133

A1 Katowicach LOKAL
frontowy, o 2 wystawach, 
w picrwszorzędnem poło­
żeniu przy ni. 3 go Ma’a, 
¿o odstąoienla. Zgło­
szenia nod: Katowice, 
Zleleźnik, Poste restante.

RESZTKI
gorzedan ac będę do 24 gru­
dnia 1931 r‘ku
,i Mftwynai lar eh (fusil
pizytcm większa ilość ina- 
teijalów g‘ana1 owych

Jan Zimny,
Powaú, Stary Rynek 58

Hur'ow* sk ad sukna.

BEZPŁATN
..DOMOWY PORADNIK LEI

L U

1
Bezpłatnie!

Czy'e,n koii Kuriera 
Puznaiwk eko' Nap sz 
inne rok mes.« u 
rodzenia otrzymasz o- 
kreślen.e eharak'eru 
zdolność, orzez.ua-że­
nią hezp'a'n.e Po­
znasz k:m jesteś k.m być możesz 
l'syili» Graf,doi! iśzyller-Szk j.irk 
Warszawa Żńraw a 17 Na k.-ziy 
puCzlnwe kancelaryjne 1 zioljr 
(znank socziunei zalaczyć 

no 6622

ANODY
JOD - 11,50 zł,
120 - li _ Zł, 
lóJ — 17 50 zł.

IV. Nadachowski, 
Gołębia 4 a — Tel. 4123

c . bozi-n u«

świeże i konserwowane
hnNneda’:e kaZdl' 
nuriowiue i detalicznie

plac Sapieżyński 1,

Oprawy książek
wszelkiego rodzaju 

Introligatornia 
Drukarni Toruńskiej 

T. A. w Toruniu 
ul. św. Katarzyny 4-

czynr°Cei" 1 domkiein czMsZ0Wvin w
nia8^,- blHi0 ^z„a- 
"vżs7edz,e, R!!rnizon I 
elektro S,!k<1,y- światło 
ca 4'(í,CZl,le’ Pa noszą 
3900(1 »t * r,oezn e. cena 
na . "'Plata 20.0(X) zł. "a ñ?7edai lub Ia«nia- 
’ doała °"ark’ <iliería’»«¡
celado?-0*11’ Z8bł " do Kuijcra Poza.

P id IW l żt.97

CT. nijDi

°Xrvaó. 'Wrocćosu/iaJS

?nneg0 7?B?Iaika 
»a'ny,, ¡^orowafe. P0.S?.uk"> 
’?• lii

*. ui tesz^ żdw »8 ijjj.

SXLNIT ’’"'TTEJSZONY 

OBRAZ

WIELKOŚĆ NORMALNA 
WYSOKOŚĆ 24 cm. 
SZEROKOŚĆ 17 cm.

PrWwj erczę.Ma 1 powodzenia w każdym domu, tudzież żruarem powszechnego zadowolenia Tc'f zdrowie 
rodziny.

DJa każdej kobiety, która chco się czuć młodą I zdrową, która cłice widzieć śwe dzieci i swego męża 
zdrowymi, wesołymi i zadowolonymi, książka lekarska w domu, która każdej chwili może dać dobrą radę za­
równo w sprawie zdrowia, jak i na wypadek choroby, jest nieocenioną pomocą i podporą,

Do niedawna była dostępna taka książka tylko ludziom zamożnym. Dzisiaj może ją otrzymać każdy, gdyż 
każdemu, kto w ciągu ośmiu dni prześie poniżej umieszczony kupon, dajemy taką książkę ZA DARMO!

We wielkim ilustrowanym prospekcie, który nadeślemy na żądanie każdemu bezpłatnie i franco pomie­
szczono spis wszystkich spraw, o których wspomniana książka traktuje, po przeczytaniu którego przekona sie 
każdy, jak wielkiej warlości dzieło rzucamy na rynek na warunkach tak tanich, że dctiad nie sśvszano 
nawet o czerni podobnem.

Budowa ludzkiego organizmu, odżywianie, kultura ciała i pielęgnowanie urody, życie płciowe, ciąża i po. 
ród, pielęgnowanie niemowląt, opieha nad chorymi, pierwsza pomoc w nagłych wypadkach, obszerna recenturr 
starość i śmierć — to tylko mały ułamek całości. ' r >

Każda choroba i jej leczenie traktowane są specjalnie, a objawy chorobowe zestawiono tak obszernie 
i dokładnie, że na podstawie ich obserwacji można zawsze w stosownej chwili zawezwać lekarza.

Dzieło, zawierające około 10C0 stron tekstu, bogato ilustrowane, w dużym formacie, będzie drukowane 
bardzo starannie w jednym z najiepszych zakładów graficznych Polski.

Cenne to dzieło dostarczymy ZA DARMO w 50 zeszytach, które ukazywać się będą w odstępach tygo­
dniowych a tylko na koszta ekspedycji t reklamy policzamy 25 groszy za każdy poiedvńczv zeszvt b

Na żądanie możemy dostarczyć wspomniane dzieło w 4 oprawnych tomach po nader niskiej cenie, o czem 
dokładnych informacyj udzieli wielki ilustrowany prospekt, jaki nadeślemy każdemu na żądanie darmo orze- 
syłką pocztową przez nas opłaconą. H
pou^ż^y kupon?*6 z'v^c^ai:łc- proszę dziś jeszcze wyciąć i nadesłać do naszego wydawnictwa w Krakowie

WYDAWNICTWO
„GUTENBERG“

FERGO i Sp. 
KRAKÓW. UL HNAKWSUEG0 L 2

Prosię o gratisowy egzemplarz »Domowego Poradnika Le­
karskiego* i przesłanie dużego ilustrownego prospektu.

imię i nazwisko 

Dokładny adres

Z kuponem nie należy przysyłać pieniędzy.

os
s

np G7O9



Stroms tg =5 Kurjer Poznański, niedziela, 29 listopada 1931 = Numer 55Í

Lokal
w najruchliwszej części handlowe] Poznania, szczególnie 
nadający się na skład garderoby męskiej, z oddziałem na 
miarę i futra. Zgłoszenia tylko poważnych reflektantów 
przyjmuje: Leon Żychliński, Poznań, Przemysłowa 33, II 

zw 12 093

Hemoroidy giną!
w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji, 56-letnie do­
świadczenie. Mam 135 podziękowań Po otrzymaniu 
dokładnego opisania choroby, wysyłam przepis za 

pobraniem 7,60 zł.
I. fcbowM fetei szphainy - Nowe - Pomorze

tiw I SI

KAMIENIE ZOŁCIOWE
oraz

W -4 T « O B T
wszelkie cierpienia i dolegliwości usuwają skutecznie

ZIOŁA B1LLOSA
Magistra WOLSKIEGO
Zatw. przez Dept. Służby Zdrowia.

Tylko zioła Biilosa zawieraią podzwrotnik >we rośliny Boido 
i Combretum. niezastąpione przy leczeniu wątroby i woreczka 

żółciowego. Broszurki obiaśniające bezpłatnie.
Cena za pudełko zł 4,—

Do nabycia we wszystkich aptekach i skł. hpt. lub w wy­
twórni Magister Wolski, Warszawa, Złota 14. tel. 26315 

Wyłączna sprzedaż na Polskę i zagranicę
T-wo Handl. „PERAX“ Sp. z o. o.

Warszawa, Warecka 11. np 7195

Bardzo spieszne
Które przedsiębiorstwo finansowe nawiąże kontakt 

z wynalazcą celem eksploatacji dobrego wynalazku, Ofer- 
ty do Kurjera pod zp 12106,

Skład narożnikowy
przy ulicy 27 Grudnia od zaraz do wynajęcia 
Zgłoszenia , Par“, Poznań, Aleje Marcnkowskiego 11 

pod 47,112 rp »0:5-47,1,,

. PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 30 b. m., o godz. 11-tej, przy ul 

M. Focha 86, sprzedawać będę najwięcej dającemu za go­
tówkę:

2 obudowania do zegarów stojących 1 duży oszklony 
regal np 7 301

Daroszewski, kom. sąd. Poznań, ul. Szamarzewskiego 36,

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, W, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (naprzykład: n 2395, z 21205, d 1811 
5 t. d. = 5 słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 10.

Biżuterja
okazyjnie. Antykwarnia. Marcin­
kowskiego 28______ Pp 8 762-1519

Sprzedam
okazyjnie tanio kilka bardzo 
pięknych skórek skunksów. — 
Wiadomość filja Kurjera Po­
znańskiego, Plac Bernardyński 5.

 zdwp 80 079

Pianinu
zagraniczne sprzedam. Ogrodo­
wa 13. dom ogrodowy, mieszk. 23. 
 zdw 88 015

Buldoga
roczna suczka sprzedaż. Oferty 
Kurjer Poznański zdp 88 995

Choinki
sprzedaję. Małeckiego 5. 12. 

zdwp 88 122

Fabryka czekolady
tanio do sprzedania, skladajaea 
sie z melanżera. walcńwki oraz 
kompletnego urządzenia na cu­
kierki jak również waflami. — 
Oferty do Fuchsa. Łódź, Piotr­
kowska 50 sub.: „Tanio“.

nw 7143

Majątek
uprzemysłowiony

kupię przy wpłacie do 150 000 zł. 
Iferty pod adres.: B. Bittner. 

Łódź. Gdańska 108. zdw 88 031
Dom w Inowrocławiu

«dwupiętrowy. 7 mieszkań cztero- 
ookojowych 3 minuty od Zakładu 
Zdrojowego tanio na sprzedaż. 
Zgłoszenia do Kaszuba Inowroc­
ław. ul. Solankowa 44.

zd w 88 303
Okrągłe maszyny 

pończosznicze
nowe po 275 zł gotówka. Nauka 
bezpłatnie Długoletni przedsta­
wiciel Kucharski. Poznań. Prze­
mysłowa 1. zdwp 88 411

Majątku
ziemskiego poszukuje się celem 
kupna na dogodnych warunkach 
spłaty Zgłoszenia do „Par". Po­
znań. Aleje Marcinkowskiego 11, 
Pod „Maja tek 58.87".

Pw 8070-58.87

Dywan
perski kupię. Wierzbięeice 4. par­
ter. zdpw 88 960

Wózek
dla lalki (elegancki) fłower (te- 
szyng), 3*4 «repteszyny bronzo- 
wej. pas oficerski. Czesława 15. 
mieszkanie 14. zd 81844

17 mórg
8 i 15 przy granicy m. Poznania 
szara« na sprzedaż i mniejsze par­
cele po 70 gr m3. Łajp. Chwali- 
szeiwo 9. zdw 88 887

Brylanty
Okazyjnie tanio sprzedam pier­
ścionek trzykaratowy oraz pólto- 
rakaratowy. Reflektantów upra­
szam Kurjer Pozn. zdpw 88 957

Orzechy
"włoskie złotych 1550. miód czy- 
stopszczelny deserowy 19.—. pię- 
cfokilowe opakowanie franko za­
liczka wysyła H. Harnik Zale­
szczyki. zdp 8 726

Skrzydło
krótkie. czarne. nowoczesne 
sprzedam bardzo tanio. Zgłosze­
nia Kurjer Pozn. zdpw 83958

Waga stołowa
«dla dzieci, nośności 30 funtów, 
z ciężarkiem ,przesuwalnym. pra­
wie jak nowa piękny abażur du­
ży sprzedam tanio. Ul. Trzeciego 
Maja 2. mieszk. 17. zdp 88 991

DZISIAJ w KINIE
Aurora: „Bandyta El, Gau­

cho“.
Apollo: „X 27“.
Colosseum: „U 13“ Łódź pod­

wodna.
Corso: „Wyspa zatopionych 

skarbów“,
Edison: „U progu szczęścia“. 
Harfa: „Żar miłości“. 
Kapitol: „Gniazda miłostek“ 
Metropolis: .Dlaczego mil­

czę“ oraz rewja: „Najpięk­
niejsze rendez-vous“.

Nowości: „Krwawy klejnot“ 
i rewja na scenie „Gdy 
wojsko idzie“.

Odeon: „Parada miłości“. 
Orzeł: „Pieśń Cabalerra“. 
Renaissance: „Tajny doku­

ment“.
JRoxy: „Tajemnica Atlanty­

dy“.
Ełońce: „Bomby nad Monte 

Carlo“.
Tęcza: „Burza“.
Wilsona: „Władczyni Atlan­

tydy“,

Moją willę
nowoczesna rzeczywiście piękny 
objekt w mieście niedaleko Po­

znania sprzedam lub zamienię na 
przedsiębiorstwo przemysłowe.
Bez agentów. Oferty do Kurjera 
Poznańskiego zdp 83 947

Kupię
kamienicę w Poznaniu, wpłacę 
1O0 000. Zgłoszenia do Kurjera 
Poznańskiego zdpw 89 110

PIENIĄDZ

1000 zł
potrzebne zaraz. Zysk bardzo do­
bry. Zgłoszenia tylko osobiście: 
Poznań. Górna Wilda 59, mie­
szkanie 16 między 2—3. 4—5. 
Brzeziński. zdp 89 119

8 DO WYNAJĘCIA

Pokój
z kuchnią zaraz do wynajęcia. — 
Bliższe, wiadomości Słowackiego 
35 wejście z Prusa, mieszk. 14. 

.iw 2 057
Pokój

kuchnia 1 000 z-t w tern rok dzier­
żawa. Ubikacja jasna, przy Ryn­
ku Wiidecki.m. Przemysłowa 1. 
gospodarz. z-diw 88 908

Pokój
kuchnia, elektryczność, ogródek 
do wynajęcia zaraz. — Dębiec. 
Świerczewska. nar. Sosnowej.

zdp.86 117 . .
6 pokojowe

przy Operze, centrałnem ogrze­
waniem wynajmie gospodarz za­
możnym. Podanie czynszu ofiaro­
wanego Kurjer Pozn. zdp 88 965

9 SZPKA MIESZK."

Mieszkania
2—4 pokoi poszukuje bezdzietne 
małżeństwo. Warunek: łazienka, 
wszelkie' wygody, nie wyżej II. 
piętra. Dzielnica Łazarz Jeżyce 
lub Solacz. Oferty „Par" Aleje 
Marcinkowskiego 11. pod 58,101 

Pw 8979-58.101

110 ZAMIANA 
MIESZKANIA3

ffi 11 POKOJE UMEBL.1BH

Kraków
pokoje bez utrzymania poleca 
przyjezdnym pensjonat ..Ostoja" 
Gołębia 14. np 6 946

Paniom
lub panom, dwuosobowy, utrzy­
maniem iub bez. fortepian, radjo 
maszyna do szycia. Czesława 15. 
mieszkanie 14. zd 87 666

Pokój
umeblowany z kuchnia zaraz. — 
Łazarska Drogerja, Niegolew­
skich 1 zdp 88 996

Pokój
wszelkiemi wygodami. Matejki 
60. mieszkanie 8. zdp 89 114

Pokój
Łąkowa 15 II. zdp 89112

Dworcu
dwuosobowy frontowy. Focha 29. 
Ł. lewo. zdp 88 939

Słowackiego
35. mieszkanie 12. dwa pokoje, 

zdp 88 93<5
2 — 3

osobom. Dolina 1. mieszkanie 8, 
zdp 88 981
Pokój

wynajmę. Jeżycka 45. mieszk, 9. 
zdp 88 972

hi 12 SZUKA POKOJU M

Dwa
łub jeden pokój umeblowany kom­
pletny. telefon, nie wyżej II. p„ 
okolica śródmieścia dla samotne­
go. Łaskawe oferty z ceną „Par“. 
Aleje Marcinkowskiego 11 pod 
38,122. Pp 9 024-58.122

LOKALE JSł
Lokal handlowy

na II i III piętrze przy Starym 
Rynku do ‘oddania. I. Schreiber, 
Poznań Stary Rynek 49.

zdw 89 067

MT 14 DZIERŻAWY 18S
Dzierżawy

około 100 mórg dobrej ziemi i za­
budowanie inwentarze, obejmę. 
Spieszne zgłoszenia Poznańska 
46/48. mieszkanie 8. zdp 88 946

Ogrodnictwo
dobrze zagospodarowane, szklar­
nia. inspekty, sad owocowy do 
wydzierżawienia od 1 stycznia 
lub do objęcia w poręczającą ad­
ministracje. Wygodne mieszka­
nie do dyspozycji. Kaucja wyma­
gana, Zgłoszenia Majętność Sta- 
rolęka pod Poznaniem,, teł. 27-40. 

zdpw 88 961

ISf 1S UZDROWISKA ]gf

Zakopane
Jaszczurówka, pensjonat „Świa­
towid“. Pokoje z obfitem utrzy­
maniem. elektryczność, łazienka, 
kanalizacja, woda ciepła, zimna. 
Ceny niskie. - nip 7 223
l^f 22 ROZMAITE HM

Kapelusze damskie
na zamówienie podług najnow­
szych modeli, wszelkie przeróbki 
najtaniej Romana Szymańskie­
go 2. mieszkanie 3. zdw 88 234

Akuszerka
Kłeinw&ehterowa Poznań, cen­
trum. ulicą Romana Szymańskie 
go 2 pierwsze piętro, lewo drug. 
dom od placu świętokrzyskiego 

zdw 76 644

Kołdry
przerabiam, nowe poszywam. 
Smoczyńska. Kwiatowa 8. 
_________ zdw 88 697

Obiady
smaczne dla inteligencji wydaje 
80 Jadłodajnia. Pólwiejska 17.

zdw 85 444
Tanio

poszywanie, reparacje futar, ni­
cowanie odzieży. Pogotowie kra­
wieckie. Mostowa 5 a.

zdwp 88 785/6
Darmo

ma dam — ale 
polecam towar 
pierwszej jakości 
w wielkim wybo­
rze po cenach 
najniższych Ko­
szule męskie 
sportowe z kra­
watem od 4.90: 
biate dzienne od 
3.90 Kolorowa 
od 2 90 zefirowa

wierzchnia od 6.90: smokingowa 
od 7 90: marquisette jedwabna od 
9 90: popelina jedwabna od 14.90: 
nocna męska od 6.90: trykoty zi­
mowe w welkim wyborze po ce­
nach znacznie zniżonych poleca 
Fabryka bielizny J Schubert Po­
znań ul Wrocławska 3 

Pw 851841.97 .
Chiromantka

z dlugole.nia doświadczoną prak­
tyka przepowiada przeszłość, te­
raźniejszość i przyszłość z rak. z 
fizjognotnji grafologji. fotogra­
fii i kart. Liczne podziękowania. 
Przyjmuje od 10—1. od 3—8 wie­
czór. Franciszka Ratajczaka 15. 
mieszkanie 10. II. piętro I. wej­
ście w Pasażu Apollo prawo,

zdw 88 455
Taniej

być nie może! 
Koszula damska 
od 1.60 zł. nocna 
od 4.90. pan taiło- 
ny jedwabne ód
2.90. czysta weł­
na od 6.90. hal­
ki jedwabne od
4.90. szale je­
dwabne. od 1.95, 
Trykoty zimowe 
damskie.- męskie 
i dziecięce w 
wielkim wybo-

. rze - po cenach 
znacznie zniżonych poleca Fa­
bryka Bielizny. J. Schubert. Po­
znań, ul. Wrocla-wiska 3, Przyj­
muje się asygnaty Tow. „Kre­
dyt“. Pw 8 671-41,95

Zamienię
dochodowa realność w mieście 
wojewódżkiem wartości dwóch 
miljonów złotych za majątek 
ziemski w byłym zaborze pruskim 
lub rosyjskim. Zgłoszenia do Ge­
neralnej Ekspedycji Anonsów. 
Lwów. Legjonów 1. pod „Dobry 
interes“. ,- nw 7189

Broszurę
pouczającą o doniosłem znaczeniu 
ziół . leczniczych wysyła chorym 
darmo Apteka w Liszkach.

Pp 9125-62.373
Kapelusze

fasonuje czyści farbuje. Wierz- 
bięcice 15. Rogowski, zdpw 88 936

Artystyczna
reparacja pończoch, nadrabianie 
stóp.. Skarbowa 14. parter, front; 
lewa- zdp 88 926

Zamiana
3 pokoje kuchnia. Łazienka. T. 
piętro Łazarz przy Parku Wil­
sona. na 4—5 pokoi z komfortem, 
czynsz do 150 złotych poszukuję. 
Oferty Kurjer Pozn. zdwp 87 959

Reumatyzm
artretyzm ischias tabes. zupełnie 
uleczalne. Bóle natychmiast usu­
wa „Petobalsam" produkt ropy 
naftowej i olejków balsamicz­
nych. Informacji-udziela aptekarz 
Hessel, Lwów, Chmielowskiego 
12 Pp 8688-72.91

Fani
lat 27, wdowa, ładna blondynka, 
posiadajaca piękną wyprawę, — 
pozna pana. Cel matrymonialny. 
Urzędnicy, najchętniej wojskowi 
zechcą się zgłosić pod zdw 87 632 
do Kurjera Pozn. /

Jasnobiondynka
inteligentna, przystojna, uczciwa 
samodzielna, panna lat średnich, 
z braku znajomości, pragnie za­
poznać inteligentnego, szlachet­
nego pana w stosownym wieku 
Cel matrymonjalpy. Oferty z fo­
tografią do Kurjera Poznańskie­
go zdw 89 920

Ziemianin
wykształcony, inteligetny przy­
stojny, 38 -letni właściciel prze­
ślicznego majątku 3 000 mórg., 
poszukuje pani takichże zalet, 
któraby pożyczką 20 000 zagwa­
rantowanych własnością inwen­
tarzy umożliwiła dokompletowa- 
n:e inwentarzy majątku odebra- 
neego z dzierżawy. Po bliższem 
poznaniu małżeństwo pożądane. 
Nieanonintowe oferty tylko z fo­
tografią. której z-wrot ręczy sło­
wem honoru Kurjer Poznański

zdp 89 121

24 NAUKA

Kursy
stenografii, pisania na maszy­
nach rozpoczynam 3 grudnia. — 
Kantaka 1 zdw 86 754

Szkoła tańców 
Modernistycznych

Średzińskiego
ligowy kurs rozpoczyna Strze­
lecka 3. zdw 88 338

Tańczyć
modnie nauczają Wituszkowscy. 
Ratajczaka 9 Pw 9692-.88.81

Buchałteryjne
Współczesne Wvklady Palliera 
gwarant lie wielodzedzmowa sa 
modzielność. Warszawa Nowo- 
grodzka 48. Zamiejscowi li­
stownie To 571

Angielka
udziela lekcyj angielskiego, św. 
Marcin 18 mieszk. 5. zdp 88 953

Kursy
stenografji. pisania maszyną 
książkowości rozpoczynam 2 gru­
dnia. Tyran - Zaworska. Strzelec­
ka 33. zdp 88 978

26 ROZRYWKA

Wypożyczalnia
książek Największa najtańsza 
Nowy ąystęm wypożyczania. -- 
Wszystkie nowości. Woźna 12 
Dom firmy Kużaj Woźna 12

zdwp 88 0867

27 SZUKA PRAC:a
«fgioszen a do 3U słów -Ila in.-,.,, 
kujących posady w roi rubryce 
•bl.czamy po jedn j trzeciej 

drobnych

Służąca
z dobrem świadectwem poszuku­
je posady do wszystkiego. Zgło­
szenia Kurjer Poznański

zdw 88 671
Posługi

poszukuje Oferty Kurjer Po­
znański zdw 86 998

Posługi
popołudniowej (okolica Wildy) po. 
szukuję zaraz, Wierzbięeice 17 
Grzesiak.____________ zdp 89 00Ó

Służąca
z gotowaniem samodzielna, szu­
ka posady od pierwszego Oferty 
Kurjer Poznański zdp 88942

Służąca
poszukuje posady z gotowaniem 
od 1. Oferty Kurjer Poznański

zdp 83 9-34

23 WOLNE MIEJSCA3
„Stenoma1*

27 Grudnia 18 (Teatr Polski) 
przepisuje maszyną, powiela i 
ttomaczy tanio, akuratnie, szyb­
ko. zdw 88 707

Oscba
lat.30, z dobrem i świadectwami, 
zajrnie się wszelką- pracą,domo­
wą w lepszym domu iub u samot­
nej osoby od 1 grudnia 1931 roku. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdwp 89£07
Chcesz

otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy korespondencyjne im. 
Sekulowicza Warszawa Żórawia 
42 Wyuczają listownie: buchal­
terii. rachunkowości korespon­
dencji stenograf.): handlu pra­
wa kaligrafii daktylngrafjt to­
waroznawstwa języków pisow­
ni gramatyki polskiej ekonomii. 
Żądajcie prospektów np6817

Każdy poszukujący
pracy zagranica otrzyma infor­
macje w języku polskim. Agence 
Coloniale. 13 Allées Gambetta, 
Marseille Francja nw 7128

Książkowy
otrzyma natychmiast posadę .za 
kaucją 2 00-0 zl. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 83 976 

Humor zagraniczny

Niepoprawny automobilista.
— Pan się czuje już lepiej, prawda? Chce pan może 

coś do czytania?
— Owszem — proszę mi dać gazetę samochodową. ',u‘ 

szę przecież pomyśleć o kupnie nowej maszyny!
(Humorist, Londyn). S. F.

Pyarl raJała aa Krudzień 1931. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- l l .(. V, u J.na to datku ilustr. „Jiustracja Poznańska“ i „Nowinv Sportowe" w Po- 
u. i..i. f i znaniu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście zl 4.50. z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zl 4.(0, z odnoszeniem przez pocztę Poza Poznaniem miesięcznie zl 5.01 
kwartalnie zl 15.03, pod opaską miesięcznie w Polsce zl 9.00. w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagam* 
sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedzą normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: ¿461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072. w niedzielę,

Cirrłnczonip na etroaie 6 łamowej 25 gr, na strunie 4-latnowej przy końcu tekstu 
W Płvo£ClIla redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej 

i . ? ,120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-lainowego nnliiu-
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do,.wy“?„ 
nia porannego przyjmujékny do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża: uo 
wydania wieczornego „drobne" do godz. 11. większe dłużej według możności. Drobne 
nia: słowo napisowe (tląste) 25 gr, każde dalsze słowu 15 gr Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstał© wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowtaua

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, rnaterjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, fiíja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149-
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